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Rozw iniem y tw órczą in icjatyw ę
aby godnie uczcić I I  Zjazd PZPR

(Odezwa uczestników O gólnokrajowej Narady A ktyw u  ZZNP)
Towarzysze, K o leżank i i  Ko ledzy!
Z ebra liśm y się na O gó lnokra jow e j N ara­

dzie A k ty w u  ZZNP, aby przemyśleć i  prze­
dyskutować w n iosk i płynące z uchw a ł IX  
P lenum  K C  PZPR dla naszej działalności 
pedagogicznej i  społecznej.

IX  P lenum  K C  PZPR wskazało całemu 
na rodow i drogę dalszego rozw o ju  gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o  naszej O jczyzny, 
drogę szybszego wzrostu stopy życiowej 
mas pracujących m iast i wsi. um acniania 
sojuszu robotniczo - chłopskiego — podsta­
w y  naszej w ładzy ludow ej.

Naród nasz zrozum iał głęboką słuszność 
wskazań IX  P lenum , czego wyrazem  jest 
y j£ iąż rosnąca fa la  zobowiązań przędzja- 
zdowych. Tysiące naszych kolegów, idąc za 
przyk ładem  bohaterskie j k lasy robotniczej, 
pode jm uje  zobowiązania zm ierzające do 
podniesienia jakości pracy dydaktyczno - 
wychowawczej w  szkole i  społecznej w  śro_ 
dowieku.

K ra jo w a  Narada A k ty w u  ZZN P wzywa 
ogół członków. ZZN P do rozw in ięc ia  tw ó r­
czej in ic ja ty w y  w  każdej szkole, w  każ­
dej uczeln i i  każdej organ izacji zw iązko­
w ej, aby now ym i osiągnięciam i naszej p ra ­
cy godnie uczcić I I  Z jazd PZPR i  X -lec ie  
P o lsk i Ludow e j.

U zb ro jen i w  dorobek IX  P lenum , potę­
gu jm y  pa trio tyczne uczucia naszej m ło ­
dzieży i  je j rodziców, dum ę z nowego, 
wspaniałego oblicza P o lsk i Ludow ej, je j 
w span ia łych osiągnięć gospodarczych, spo­
łecznych i  k u ltu ra ln ych , z w ie lkośc i i  roz­
machu naszych p lanów  narodowych, z ro ­
snącego w  świecie znaczenia naszej O jczy­
zny!

R o zw ija jm y  w  sercach i  um ysłach na­
szych w ychow anków  bra te rsk ie  uczucia 
m iłośc i i  p rzyw iązan ia  d la  W ie lk iego K ra ­
ju  Rad, którego p rzyk ład  i  przy jac ie lska 
pomoc jes t fundam entem  naszych osią­
gnięć!

R o zw ija jm y  uczucia p rzy jaźn i i  so lida r­
ności z k ra ja m i dem okrac ji ludow ej, z m a ­
sami p racu jącym i całego św iata walczący­
m i o pokój, spraw iedliw ość społeczną 
i  postęp, ro z w ija jm y  nieubłaganą niena­
w iść do im peria lis tycznych  podżegaczy w o­
jennych i  ich agentów!

W  p e łn i w ięc w yko rzys tu jm y  bogaty ła ­
dunek naukow y i  ideow y IX  P lenum , po­
g łęb ia jm y rozum ien ie podstawowych p ro­
blem ów obecnego okresu dziejowego dla

OWIUL e j 5 Z O kr7taH0W ??ntć?. p o r łs tra u r 
naukowego poglądu na św ia t i  m ora lności 
socja listycznej, d la  pełniejszego w iązania 
szkoły z życiem  naszej O jczyzny, by  sku­
teczniej w ychow yw ać naszych uczn iów  na 
pe łnych entuzjazm u, ak tyw n ych  i  o fia r­
nych budowniczych socjalizm u, uzb ro jo ­
nych w  grun tow ną wiedzę, zdolnych do 
bezwzględnej - w a lk i z w rog iem  k lasow ym !

i Samokształcenie ideologiczne ściśle po­
wiązane z doskonaleniem  zawodowym  
w inno  stać się przedm iotem  szczególnej 
tro sk i wszystkich ogniw  zw iązkowych, każ­
dego związkowca, aby w ydatn ie  podnieść 
poziom naszej p racy dydaktyczno - w y ­
chowawczej i  wzm ocnić oddzia ływ anie na 
otoczenie.

W ie lk ie  zadania, ja k ie  stoją przed szkołą 
polską w  św ietle  uchw a ł IX  P lenum , w y ­
m agają od nas, byśmy o w ie le  konsekwen­
tn ie j i  szerzej w ym ie n ia li swe doświad­
czenia, by rósł i  k rzep ł zastęp p rzodow ni­
ków  i rac jona liza to rów  pracy pedagogicz­
nej, aby w ydatn ie  zm niejszyć odsiew i  d ru - 
goroczność.

Podejm iem y w ięc zdecydowaną w alkę 
z przestarza łym i m etodam i nauczania, 
z werba lizm em  i  form alizm em . W  tym  ce­
lu  w yko rzystam y wszystkie rezerw y i mo­
żliw ości dla pełnego stosowania zasady po- 
glądowości w  nauczaniu, upowszechniając 
przede w szystkim  ruch zapoczątkowany 
przez kol. Haw lickiego.

R ea lizu jm y hasło: „P rz y  każdej szkole 
dzia łka agrobiologiczna“ !

O rgan izu jm y kó łka  techniczne, ką c ik i ży­
w e j przyrody, ja ko  nieodzowną pomoc 
w  kszta łceniu po litechnicznym  i  g ru n ­
tow an iu  podstaw naukowego poglądu na 
św ia t u dzieci i  m łodzieży!

N aw iązu jm y ścisły kon ta k t z GOM, PGR 
celem zapoznawania m łodzieży z przodu ją­
cą techniką ro ln iczą i organizacją pracy, 
co wzbogaci kształcenie politechniczne 
i  rozw ijać  będzie zam iłow anie m łodzieży do 
pracy na wsi!

Otoczmy szczególną opieką i  pomocą o r­
ganizacje młodzieżowe, zwłaszcza harcer­
stwo i  ZM P, aby sta ły się one wszędzie 
p ierw szym  i na jw ażnie jszym  pom ocnikiem  
szkoły w  rea lizac ji program ów nauczania 
i  w ychowania, w  organizow aniu pracy spo­
łecznie użytecznej, w  ro zw ija n iu  trosk i o 
w yg ląd estetyczny, porządek i  h igienę po­
mieszczeń szkolnych, in te rna tów , w łasnych 
domów i m ieszkań!

W zm ocnijm y opiekę nad m łodzieżą szkol­
ną w  in te rna tach, bursach i  stancjach! 
Podnośmy poziom pracy św ie tlic  szkol­
nych i  placówek pozaszkolnych, w iążm y 
ściśle szkołę z in n y m i p laców kam i!

W ypow iedzm y zdecydowaną w a lką  lib e ­
ra lizm o w i w  ocenianiu postępów ucznia, 
s taw ia jm y  m łodzieży wysokie wym agania!

Kózsżerzajmy i  wzbogacajm y to rm y 
współpracy z kom ite ta m i rodz ic ie lsk im i 
oraz kom ite tam i op iekuńczym i zbliżając je 
bardzie j do p ro b lem a tyk i szkoły, w c iąga j­
m y je  energicznie do w spólnej w a lk i z od­
padem i  odsiewem!

Zachęcajm y szkoły m ie jsk ie  do nawiąza­
n ia  ścisłego ko n ta k tu  i  w spółpracy ze
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Zobowiązania podejmowane przez 

nauczycieli dotyczyły i dotyczą róż­
nych terminów wykonania. Niektóre 
już minęły, dlatego też coraz liczniej­
si koledzy zaczynają nadsyłać częścio­
we meldunki o realizacji zobowiązań. 
Wzywamy kolegów, którzy już całko­
wicie lub częściowo wykonali swe zo­
bowiązania, do zawiadamiania o tym 
Redakcji.

ZOBOWIĄZANIA WYKONANE
ZOZ TECHNIKUM SAMOCHODO­

WEGO W WARSZAWIE melduje 
o całkowitym wykonaniu zobowiązań 
przez kol. kol.: Witolda Zawadzkiego, 
St. Dąbrowskiego, Henryka Zdulskie- 
go oraz Wiktora Tiunina, w wyniku 
czego sporządzono m. in. gablotę rud 
żelaznych, opracowano skrypt i tabli­
ce: „Technika Transportu“  dla Kursu 
Zaocznego, wykonano sposobem go­
spodarczym odkówki noży tokarskich.

KOL. ' ANTONi GROMSKI ZE 
SZKOŁY NR 1 W RZESZOWIE wy­
kona! już cykl tablic unaoczniających 
podstawowe pojęcia z kursu chemii 
w kl. V II. Tablice te, powielone, ucz­
niowie tną na podręczne tabliczki, któ­
re wklejają do zeszytów przy omawia­
niu odpowiednich tematów.

GRONO NAUCZYCIELSKIE SZKO­
ŁY W STAWISKACH, POW. KOLNO, 
melduje o realizacji w 40 proc. swoich 
zobowiązań, obejmujących wykonanie 
we własnym zakresie około 70 pomocy 
naukowych, m. in. eklimetry, zielniki, 
liczydelka, piłeczki i inne.

SZKOŁA LICEALNA W RZESZO­
WIE, ul. 3 MAJA melduje o przed­
terminowym wykonaniu zobowiązania 
dotyczącego zorganizowania pracowni 
geograficzno-geologicznej i rysunko­
wej. Obie pracownie są już czynne.

NOWE ZOBOWIĄZANIA
SZKOŁA PODSTAWOWA I L I­

CEALNA W LUBLINIE, ul. LIPO­
WA 5, nadesłała bardzo liczne zobo­
wiązania nauczycieli, ZMP, Organiza­
cji Harcerskiej i Komitetu Rodziciel­
skiego. Na wymienienie zasługują m. 
in. albumy n. t. „Wojsko Polskie“ , 
„Walki AL na Lubelszczyźnie“ , kolek­
cjonowanie motyli, minerałów i zielni-

ków przez harcerzy, zorganizowanie 
harcerskiego teatrzyku kukiełkowego 
(przy pomocy rodziców) i in.

MOZ SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
W BOBROWNIKACH, k. DĘBLINA 
zobowiązuje się wykonać 58 pomocy 
naukowych do różnych przedmiotów 
nauczania.

KOL. EDMUND FITAS ZE SZK. 
PODST. NR 1 W GOLENIOWIE, 
POW. NOWOGARD SZCZ. wykona 26 
pomocy naukowych, m. in. model spół­
dzielni produkcyjnej.

KOMITET RODZICIELSKI SZKO­
ŁY PODST. W DĄBRÓWCE, POW. 
POZNAN, udzieli szkole pomocy 
w organizowaniu działki miczurinow 
skiej przez dokonanie orek i nawiezie­
nie czarnoziemu oraz zaopatrzenie 
w niezbędny sprzęt rolniczy.

KOMITET RODZICIELSKI SZKO­
ŁY W MUROWIE, POW. OPOLE, za­
łoży przewody radiowe, zakupi i pod­
łączy 4 głośniki celem zapewnienia 
wszystkim klasom możności korzysta­
nia z audycji radiowych. Dla podnie­
sienia frekwencji zorganizuje dowóz 
dzieci w okresie zimowym do szkoły.

ZOZ LICEUM MECHANIKI ROL­
NEJ W LUBLINIE podjęła zobowiąza­
nia dotyczące wytworzenia 280 pomocy 
naukowych do takich przedmiotów, jak 
ciągniki i samochody, maszynoznaw­
stwo ogólne, technologia metali i drew­
na, technika smarownicza, maszyny 
i narzędzia rolnicze itp.

KOL. FR. MILKOWSKI, NAUCZY­
CIEL FIZYKI w szkole II-letniej 
W SIEMIATYCZACH, woj. białostoc­
kie, zobowiązał się wykonać i opubli­
kować w prasie przyrząd własnego po­
mysłu obrazujący przebieg i zależności 
3 faz prądu trójfazowego, jak też wy­
produkować własnego pomysłu 30 szt. 
siatek dyfrakcyjnych o stałej a = Fgo, 
wykonać zaprojektowany przez siebie 
automat zegarowy do wydzwaniania 
sygnałów dzwonkowych w szkole. 
'KO L. TADEUSZ RÓŻYCKI - , 

SZKOŁA W RAKOWIE, POW. PIOTR­
KÓW TRYB., zobowiązał się wykonać 
9 pomocy naukowych do biologii, m. in. 
szkielet kury, czaszki psa i lisa, kolek­
cję roślin oleistych, wypchane zwie­
rzęta.

szkołam i w ie jsk im i. U m acn ia jm y sojusz! 
robotniczo -  ch łopski w  toku  pracy d y d a k - ! 
tyczno -  wychowawczej w  szkole i  poza , 
szkołą!

O rgan izu jm y m oż liw ie  wszechstronną po- i 
moc chłopom pracu jącym  w  podnoszeniu; 
ich poziomu ideowo-politycznego, poziomu \ 
ku ltu ra lnego , w iedzy ro ln icze j przez ne- . 
leżytą pracę na dzia łkach szko lnych . 
i nauczycielskich, przez odczyty i  po-1 
gadanki, in ic jo w a n ie  i  pomoc w  organizo- 1 
waniu wycieczek kra joznaw czych oraz w y- i 
cieczek do przodujących spó łdzie ln i p ro - ; 
dukcyjnych, przez podejm owanie w raz z j 
m łodzieżą prac społecznie użytecznych ja ­
ko  zajęć pozalekcyjnych! U w ie lo k ro tn im y  j 
naszą pomoc w  zakładaniu i  um acnian iu  j 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , aby prom ien io- j 
w a ły  swym  w p ływ em  na szerokie masy j 
chłopstwa pracującego.

Narada A k ty w u  K ra jow ego ZZN P w zy­
wa Zarząd G łów ny oraz w szystkie ogniwa 
zw iązkowe do udzie lan ia wszechstronnej i 
pomocy nauczycie lstwu przez:

—  organizowanie w  szerszym n iż  do- j 
dotychczas zakresie życia ku ltu ra lneg o  ] 
i  ośw iatowego nauczycie li drogą tak ich  
fo rm  ja k :

dn i nauczyciela w iejskiego, w ycieczki 
krajoznawcze, czyte ln ic tw o  i  zespoły a r ­
tystyczne; '

— rozw ijan ie  pracy b ib lio tek , k lu bó w  
nauczycielskich i  domów k u ltu ry ;

— stosowanie różnych fo rm  bliższej 
współpracy nauczyciela w ie jsk iego z 
w yższym i uczeln iam i ro ln iczym i oraz ro l­
n iczym i p laców kam i badawczo-naukowy­
m i celem podniesienia jego w iedzy agro- 
biologicznej.

Realizując wskazania IX  P lenum  K C  
PZPR podniesienia na wyższy poziom do­
broby tu  mas pracu jących m iast i  wsi, 
przedkłada się ZG ZZN P ja k  i  ogniwom  
terenow ym  propozycje:

— podjęcie starań w  k ie ru n k u  u n o r­
m owania dotychczasowych w arunków  
pracy nauczyciela przez zmianę przesta­
rza łe j i  n ieodpow iadającej duchow i cza­
su p ra gm a tyk i nauczycie lskie j;

—  pełną rea lizację  uchw a ły  Rządu z 
dn ia 20.X 1952 r.;

—- rac jona lne w yko rzys tan ie  wszyst­
k ic h  środków  z budżetu organizacyjnego 
na cele ku ltu ra lno -ośw ia tow e  i  socjal­
ne ;

—  w ydatne zwiększenie ilośc i m ie jsc na 
wczasach w ypoczynkow ych i  leczniczych 
d l#  nauczycie li i  ich  rodzin ;

— zapewnienie op ie k i zdrow otne j i  s ty ­
pend ia lne j dzieciom  nauczycie li;

— przydzie lan ie  nauczycielom  w  m ie­
ście i  na w s i ogródków  dzia łkowych. 
P a rtia  postaw iła  przed w szys tk im i lu dź ­

m i p racy w  Polsce trudne, lecz w  pe łn i 
osiągalne zadania, wytyczające drogę do 
lepszego życia. R ea lizu jm y w ięc te w y tycz ­
ne w  codzien-nym naszym w ys iłku .

P ode jm u jm y zobowiązania d la  uczczenia 
I I  Z jazdu naszej P a rtii,  k tó re j słusznej po­
lity c e  zawdzięczamy nasze wspaniałe osią­
gnięcia! Rozpalm y serca ł  um ys ły  naszej 

m łodzieży p łom iennym  eutuzjazm em  tw ó r­
czej p racy d la  pe łnej rea lizac ji szczyt­
nych wskazań P a rtii,  k tó rych  celem jest 
ro z k w it i  szczęście naszej O jczyzny, szczę­
ście każdego człowieka.

««Rastrara

Wszystkim naszym 

C z y t e l n i k o m ,  

Współpracownikom 
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serdeczne życzenia 

n o w o r o c z n e

składa Redakcja

„Głosu Nauczycielskiego"

Przeci ff M f u M d e m

Zobowiązania nauczycieli
U \L A  uczczenia XI Z jazdu PŻPR Rada 
^  Pedagogiczna Liceum  Pedagogicznego 

w  Ino w roc ław iu  podejm uje prace, które 
staną się w kładem  naszej szkoły w  re a li­
zację uchw a ł IX  Plenum.

1. Celem przygotow ania się do lepszej 
rea lizac ji program u naukowego — w  św ie­
tle  zadań postaw ionych ro ln ic tw u  przez 
IX  P lenum  KC PZPR — zobowiązujemy 
się do zorganizowania na terenie naszego 
zakładu 10-godzinnego kursu agrobio log i- 
cznego i  agrotechnicznego, zakończonego 
ko lokw ium .

2. Zachęcim y m łodzież do w ykonyw an ia  
pomocy naukowych dla  potrzeb, szkoln i­
ctw a podstawowego i  średniego oraz pomo­
żemy uczniom tak, by każdy z rob ił p rzy­
na jm n ie j jedną pomoc naukową w  te rm i­
nie do I I  Z jazdu PZPR.

3. Zorganizu jem y gabinet pedagogiczny 
wyposażając go w  najlepsze urządzenia 
i  pomoce naukowe.

Konferencja uyrekiuiúw Liceów Pedagogicznych
W  dniach 18 i 19 grudn ia br. odbyła się 

w  W arszaw ie k ra jow a  narada dyre k to rów  
liceów  pedagogicznych i  liceów  dla  w ycho­
wawczyń przedszkoli. Naradę zagaił M in i­
ster Oświaty.

Referat na tem at; „Ocena pracy liceów  
pedagogicznych i  liceów  d la  w ychow aw ­
czyń przedszkoli w  św ie tle  oceny pracy 
absolwentów  tych  zakładów“  — w yg łos ił 
D y re k to r G eneralny M in . O św ia ty —  F. 
B ie lecki.

Uczestnicy narady, zabierając głos w  d y ­
skusji, w ie lo k ro tn ie  podkreś la li doniosłość 
i  now ato rstw o tego rodzaju badań, które, 
kon fro n tu jąc  pracę liceów  z pracą absol­
wentów  w  terenie, pozw o liły  w ie lu  zakła­
dom „obejrzeć ja k  w  lustrze“  popełniane 
dotychczas b łędy w  kształceniu m łodych 
nauczycieli. N iem nie j, dyrekto rzy liceów  
s tw ie rdza li ob iektyw nie , że is tn ie ją  często 
w  teren ie przeszkody i  trudności, k tó re  na­
w et dobrze przygotow anym  uczniom nie 
pozwalają na rozw in ięc ie  pe łnowartościo­
w e j pracy. Jest to  przede wszystk im  b rak 
dostatecznego nadzoru pedagogicznego 
i  b ra k  dostatecznej op iek i ze s trony  w ładz 
i  organizacji, ja k  prezydia x*ad narodowych, 
ZZNP, ZM P. W ie lu  dysku tan tów  zw róciło

również uwagę na przeszkody w  pracy 
liceów, ja k ie  s tw arza ją  przeładowane i  n ie ­
dostosowane do potrzeb program y oraz 
podręczniki, przeciążenie dy re k to rów  obo­
w iązkam i ad m in is tra cy jn ym i i  gospodar­
czymi, trudności w  re k ru ta c ji itd .

M in is te r O św ia ty W. Jarosiński podsu­
m ow ując dyskusję podkreślił, że dużo za­
gadnień postaw ionych by ło  słusznie i  że 
M in is te rs tw o O św ia ty postara się już 
w  na jb liższym  czasie usunąć w iele 
przeszkód w  pracy zakładów kształcenia 
nauczycieli. Równocześnie jednak s tw ie r­
dził, że dyskusja , poruszając dosyć istotne 
zagadnienia, n ie  w ydobyła  jednak na jw aż­
niejszych problem ów  pedagogicznych. 
Istn ie jące przeszkody, chociaż ważne, nie 
mogą jednak ani na chw ilę  przesłaniać za­
gadnień cen tra lnych; problem y wycho­
wawcze niie mogą się zatracać w  sprawach 
organizacyjnych i  adm in is tracy jnych. Na 
zakończenie M in is te r Jarosiński om ów ił 
główne zadania szkół, w yn ika jące  ze wska­
zań IX  Plenum, które polegają na pogłę­
bien iu pracy dydaktyczno-wychowawczej 
oraz na w iązan iu  je j z ogólnonarodowym i 
zadaniam i w  podnoszeniu w a run ków  m ate­
ria ln y c h  i  ku ltu ra ln ych  całego społeczeń­
stwa.

4. Specja lną opieką otoczymy młodzież 
dojeżdżającą' i dochodzącą z daleka do 
szkoły; dołożym y w szelkich starań, by ucz­
niom  m ającym  na jtrudn ie jsze w a ru n k i do­
jazdu zapewnić m iejsca w  in ternacie.

Równocześnie Rada Pedagogiczna Pań­
stwowego Liceum  Pedagogicznego w  In o ­
w ro c ław iu  wzyw a wszystkie licea pedago­
giczne na teren ie w o jew ództw a bydgo­
skiego i  całego k ra ju  do podjęcia podob­
nych zobowiązań.

NA  pow itan ie  I I  Z jazdu PZPR, celem 
poparcia czynem hasła w a lk i o w yż­

szy poziom pracy szkoły — k ie row n icy  
szkół podstawowych pow. sępolińskiego. 
zebrani na ' kon fe renc ji pow ia tow ej, zgło­
s ili zobowiązania podjęte przez wszystkich 
nauczycieli.

1. D la  zm niejszenia ocen niedostatecz­
nych we w szystkich klasach każdy nau­
czyciel otoczy szczególną opieką uczniów 
słabych, nie. .ty lko  na lskę ja rh , ale także 
w  czasie pozalekcyjnym .

2. Każdy nauczyciel w ykona do końca 
roku szkolnego p rzyna jm n ie j 5 wartościo­
w ych pomocy naukowych.

3. Każdy zobowiązuje się opracować 
przykładow y, szczegółowy konspekt le k ­
cy jn y  ze swego wybranego przedm iotu 
i przekazać go pracow ni metodycznej 
PODKO.

4. Przestudiu je w ybrane dzieło pedago­
giczne z Pow ia tow ej B ib lio te k i Pedagogicz­
nej.

Nauczyciele Szkoły Podstawowej TPD 
w  Suchedniow ie w raz z powierzoną im 
młodzieżą i swym  najb liższym  sojuszni­
k iem  kom ite tem  rodzic ie lskim  — idąc za 
przykładem  bohaterskie j klasy robotniczej 
— w  zw iązku ze zb liża jącym  się I I  Z ja ­
zdem P a rtii pode jm ują następujące zobo­
w iązania:

I )  A D A  pedagogiczna postanawia wzmóc 
■**- w y s iłk i celem podniesienia w yn ikó w  

nauczania i w ychow ania;
przenieść uchw a ły  IX  P lenum  na teren 

pięciu grom ad: Suchedniów, Ostojów, 
K ru k , W ierzbka i  Berezów;

założyć koła gospodyń w ie jsk ich  w  gro­
madach K ru k  i M ichn iów ;

systematycznie opracowywać i wygłaszać 
pogadanki dla ro ln ikó w  w  ramach audycji 
loka lnych m iejscowego rad iowęzła;

zapoznawać uczniów z mechanizacją 
w  ro ln ic tw ie  przez nawiązanie ścisłego 
kon taktu  z m ie jscowym  G O M ;

przez wzorowe prowadzenie kó łka m i- 
czurinowskiego i poletek doświadczalnych 
propagować wiedzę ro ln iczą z uw zględn ie­
niem mechanizacji w  ro ln ic tw ie ;

tak w p ływ ać na uczniów, by z końcem 
roku  duża część m łodzieży klas V I I  poszła 
do szkół ro ln iczych różnych typów ;

zdobyć o 30 odznak BSPO w ięcej niż za­
planowano.
A tTŁO D ZIEŻ szkolna zobowiązuje się pod- 
■‘■Y-*- nosić w y n ik i nauczania przez syste­

matyczne odrabian ie le k c ji i pomoc słab­
szym kolegom, założyć park (40 a) w  obrę­
bie re jonu szkolnego z wyhodowanych już  
przez siebie drzewek, zebrać 2000 kg zło­
mu i 50 kg m aku la tu ry , podnieść prenu­
meratę pism z 220 na 260 egzemplarzy, 

j f  ÜMTTET rodz ic ie lsk i postanawia po- 
11 magać nauczycielstwu i dzieciom 

w  osiąganiu coraz to lepszych w yn ikó w  
w  w ychow aniu i nauczaniu; w p łynąć na 
rodziców, aby niezwłocznie w yw iąza li się 
z obow iązkowych dostaw dla Państwa 
i należności finansow ych; podnieść prenu­
m eratę m iesięcznika „Szkoła i Dom“  z 6 do 
30 egz.; do dn ia  15 g rudn ia  oddać do użyt­
ku dz ia tw ie  szkolnej szatnię i um yw aln ię .

Równocześnie zwracam y się do wszyst­
k ich szkół wojew ództw a kieleckiego z we­
zwaniem  do podejm owania podobnych zo­
bowiązań.

★
U )  L A  uczczenia I I  Z jazdu PZPR, w łą - 

czając się do rea lizacji zadań posta­
w ionych szkoln ictw u na IX  Plenum 
KC PZPR — członkowńe ZOZ przy Szkole 
Specja lne j Podstawowej n r 30 w B yd­
goszczy zobowiązują się: w czasie poza­
lekcy jnym  specjalną troską otoczyć 
uczniów7 posiadających oceny niedostate­
czne, w-ykonać 10 tab lic  ortograficznych 
dla k l. V, opraw ić 10 książek, zrobić po­
moce naukow-e dla k l. I !  i w .l’., zorgani­
zować dla grupy dziewcząt dodatkową 
naukę szycia jako  uzupełnienie przyspo­

sob ien ia  zawodowego, zabezpieczyć na zi­
mę loka! pracow-ni przysposobienia zawo­
dowego.

I S O  T A T
M inęło sto osiemdziesiąt la t od przeło­

m owej w dzie jach ośw iaty daty 1773 roku, 
k iedy to sejm szlacheckiej Rzeczypospo­
li te j — pod naciskiem  postępowej op in ii 
i w b rew  in trygom  nuncjusza papieskiego
— uch w a lił u tworzenie K om is ji Eduka­
c ji Narodowej, przeznaczając częściowo 
na ten cel dochody z dóbr zakonu jezu i­
tów  zniesionego wówczas w  całej Europie.

Jak w iadom o. K om is ja  E dukac ji Narodo­
w e j była pierwszą w  Europie państwową 
w ładzą ośw iatową, k tó ra  z likw id ow a ła  
dyk ta tu rę  i monopol k le ru  w  zakresie 
szkolnictwa. Skup ia jąc w  swym  ręku k ie ­
row n ic tw o  całokształtem  wychowania m ło­
dzieży, Kom isja  zapoczątkowała zeświec­
czenie ośw iaty po lskie j. W yzw o liła  ona 
szkoły polskie od kosm opolityzm u kościel­
nego przeobrażając je  w  ośrodki k u ltu ry  
narodowej. P rzejm ując pod swój zarząd 
wszystkie bez w y ją tk u  szkoły w  k ra ju
— -od szkółk i pa ra fia lne j do A kadem ii 
K rakow sk ie j K om is ja  s tw ie rdz iła , że 
edukacja jest sprawą państwa nie zaś ko­
ścioła, że ty lk o  „rząd narodowy ma moc 
i prawo użycia obyw ate lów  do dobra 
ojczyzny i do niego należy różne przepisać 
obywatelom  życia sposoby“ .

K ie ru ją c  się ak tu a ln ym i potrzebam i eko­
nomiczno-społecznymi epoki, K om is ja  Edu­
kac ji Narodowej w  ciągu dwudziestolecia 
swego is tn ien ia  dokonała — pomimo 
ogromnych trudności i do tk liw ego braku 
św ieckich nauczycieli — niezm iernie postę­
powych i korzystnych przem ian zarówno 
w  zakresie u jednolicenia organizacji 
ówczesnego szkoln ictwa, ja k  też celów 
i treści nauczania i wychowania.

Znalazło to wyraz w przebogatej lite ­
ra turze pedagogicznej tego okresu, w  s łyn­
nych „U staw ach“  ogłoszonych w  1783 r „  
w  zreform owanym  g run tow n ie  program ie 
nauczania, w  trw a łe j pracy postępowych 
działaczy K o m is ji — Chreptow icza i  Poto­
ckiego, Zamoyskiego i Piramowicza, 
a g łównie Hugona K o łłą ta ja .

I tak w program ie nauczania nastąpił 
is tny przew rót dzięki jego ujednoliceniu, 
dzięki okro jen iu  nauczania łaciny, ogran i­
czeniu p ra k ty k  re lig ijn y c h  w  szkole i  prze­
niesieniu nauczania teo log ii do kościoła,

dzięki ustanow ien iu języka polskiego jako mierzeńca w  bogatej części mieszczan- ■
języka wykładowego, up rzyw ile jow an iu stwa. Oblicze tego sojuszu widoczne iest
nauk m atem atyczno-przyrodniczych (uczo- W dziedzinie ideologicznej, w  postępowych
no m. in. ro ln ic tw a , ogrodnictwa, f iz yk i, prądach ku ltu ra ln y c h  i  ośw iatow ych ck re -
chem ii) i trak tow a n iu  całego nauczania SU Oświecenia.
pod kątem praktycznej użyteczności w  ży- Stąd też owa charakterystyczna cecha i
ciu. Znalazła się w ięc w  program ie me- okresu, żywe zainteresowanie sprawam i i
chanika i bydrosta tyka z uwzględnieniem gospodarczymi i dążenie do nadania ana-
zastosowania do budow nictw a fa b ryk
i m łynów  wodnych, tak  samo geometria
i a rch itek tu ra  służyła celom użytkowym .

W ie lką  zasługą K o m is ji b y ły  je j w y - U S T A W Y
s iłk i w  k ie run ku  rozbudowy ośw iaty dla
chłopów i  mieszczan. W prow adziła ona KOMMISSYI EDUKACYI NARODOWEY
w  1789 r. ustawę nakazującą proboszczom
pod karą pieniężną „chowanie przy każdej DLA
p a ra fii bakałarza dla  dania p rzyna jm n ie j
początkowej nauki m łodzieży — czytania, S T A N U  A K A D E M I C K I E G O
pisania, i rachow ania“ . Oczywiście,
w  ustro ju  feudalnym  przy gospodarce I  NA SZKOŁY
pańszczyźnianej nie mogło być mowy
o rea lizac ji idei szko ln ic tw a ludowego. WKRAIAĆH RZECZY POS POLI TE!

Dzieje ośw iaty tego okresu ch lub ią  sie
zasłużenie ta k im i w yd aw n ic tw am i K om is ji TRZBPISANB
Edukacji Narodowej, ja k  „E lem enta rz dla
szkół pa ra fia lnych  narodowych“  (1785 r.)
oraz ks. P iram ow icza: „P ow inności nau-
czyciela“  (1787 r.).

W szystkie te poczynania K om is ji Edu-
ka c ji Narodowej, podejmowane i prow a-
dzone w  ogniu w a lk  ideologicznych doby
Oświecenia, by ły  odzw ierciedleniem  owcze-
snych w a lk  klasowych. D ruga połowa
x v i n  w. charakteryzu je się bowiem
w  Polsce dalszym rozkładem  gospodarki
feudalne j wegetu jące j z powodu n iepro-
du k tyw ne j pracy pańszczyźnianego chłopa
na jzupe łn ie j niezainteresowanego w  je j —— w.— r. - — —
w ynikach. Równocześnie następuje pewne
ożyw ienie rzemiosła i handlu w  miastach, ■m WARSZAW! !
powstają także pierwsze m an u fak tu ry  za- KOKU t;|j
kładane nie ty lko  przez n iektórych po-
stępowych magnatów, ale także przez -----------  "................ ... .................. -...—*
mieszczan. Mieszczaństwo jednak w  tym logicznego k ie ru n ku  szko ln ic tw u , aby na

K okresie jest jeszcze słabe i niezdolne do dążało za potrzebami społeczno-ekońomi-
samodzielnego dzia łan ia  w  rozgrywających cznym i k ra ju . W tym  św ietle  zrozum iale
się starciach po litycznych, a uciemiężona jest rów nież zeświecczenie szkoln ictwa
masa chłopska pozbawiona jest hegemona podjęte przez K om isję  E dukac ji Narodo-
w  postaci silnego drobnomieszczaństwa. w ej, gdyż ośw iata w  Polsce, k tó ra  była
W  ówczesnej s truk tu rze  klasowej średnia dotąd wyłączną domeną kościoła (zwłaszcza
szlachta w  walce przeciw  panowaniu reak- zakonu jezuitów ), s tanow iła  poważne umo-
cyjne j m agna te rii zna jdu je  swego sprzy- cnienie ideolog ii panujących feudałów

I * ówczesnego ustro ju. Dlatego też w  tf 
: walce o charakterze klasowym  złamani 
monopolu k le ru  w szkoln ictw ie, w prow t 

1 ozenie nowego ustro ju  szkolnego i now< 
treści program owej było sprawą donios! 
dla postępu. M iarą te j postępowej ro 
K om is ji Edukacji w ówczesnym okresi 
mogą być nieustające in tryg i W atykan 
przeciwko je j działalności, niechęć pod jt 
dzanej przez eks-jezu itów  konserw atyw ni 
szlachty do przeprowadzanych re fo ri 
szkolnych.

Nauczyciel po lski i szkoln ictwo Polsł 
Ludow ej, walcząc o upowszechnienie sc 
c ja lis tyczne j ośw iaty, m ają dostateczn 
podstawy, aby uważać się za spadkobiea 
ców postępowych tradyc ji i m yśli pedc 
gogicznej K om is ji Edukacji Narodowe 
pierwszego w  Europie m in is te rs tw  
ośw iaty.

Jakże żywo —  pomimo klasowej ogra 
niczoności ideologii Oświecenia — brzm i 
jeszcze dziś słowa Grzegorza P iram owicz 
z rozdzia łu o nauczycielach, zawarteg 
w  „U staw ach“  K o m is ji Edukacji Narc 
do w e j:

„S koro  włożony na siebie obowiąze 
p rzy jm ie  nauczyciel, prze ję ty ważności 
urzędu i  świętością powinności swoicł 
zabierze się do wykonania onych z ja. 
na jw iększą gorliw ością  o pospolite ludz 
kości i  O jczyzny dobro. Uważać siebi 
będzie jako obywate la służącego Ojczy 
źnie w  w ychow aniu synów je j a współ 
obyw ate lów  swoich. Rozważy istotę edu 
kac ji człow ieka i obywatela, ja ko  on 
zależy na tym , aby ucznia sposobnyr 
ze wszystkich m ia r uczynić do tego, żeb 
i jem u było dobrze, i z n im  było dobrze 
Cokolw iek stanow i szczęśliwość szcze 
golną człow ieka: zdrow ie, cnota i  oby 
czaję, rozsądek pewny, dobry rząd do 
mowy, m iłość, przyjaźń i szacunek u dru 
gich; coko lw iek składa szczęśliwość pu 
bliczną: równa i najściślejsza spraw ie 
dliwość, prawodawstwo mądre, obron: 
k ra jow a, cnoty obywatelskie, niepodie 
głość w  zdaniu, szlachetność m yśli i po­
stępków, szanowanie ja ko  najśw iętsz 
własności cudzej — to wszystko jest rze 
czą edukacji i celem starań nauczyc ie la “

(m)
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O wykształceniu ogólnym
(po konferencji teoretycznej Polskiej Akadem ii Nauk)

W  dniach 15— 17 grudn ia  odbyw ała się 
w  W arszawie konferencja  naukowa, zor­
ganizowana przez K om ite t N auk Pedago­
gicznych Polskie j A kadem ii N auk oraz 
In s ty tu t Pedagogiki. Konferencja  — ja k
0 tym  pisaliśm y w  Głosie Nauczyciel­
sk im “  (n r 51) — poświęcona by ła  przedy-

, skutow an iu  podstaw, na ja k ich  opierać się 
pow inna praca nad re form ą program ów 
w  szkołach ogólnokształcących. Podstawą 
obrad plenarnych pierwszego dnia sta ł się 
re fe ra t prof. Z. M ysłakowskiego: „P o ję ­
cie wykształcenia ogólnego w  pedagogice 
burżuazyjne j i socja listycznej“ . W  drugim  
dn iu  obrad w yg łos ili re fe ra ty  pro f. S. Wo­
łoszyn: „O  podstawach dydaktycznych
program ów szkoły ogólnokształcącej“ , prof. 
J. P ie te r: „Z  badań nad trudnościam i rea­
liza c ji program ów szkoły ogólnokształcą­
cej“  i m gr M. Pęcherski: „Założenia ideo­
logiczne i  dydaktyczne pracy nad now y­
m i program am i w  szkole ogólnokształcą­
cej“ . Trzeciego dnia obradowały sekcje 
przedm iotowe: języka polskiego, h is to rii, 
b io log ii, m atem atyk i i  f iz y k i. Tezy do dy ­
skusji zarówno plenarnych, ja k  sekcyj­
nych w  opracowaniu pro f. T. Tomaszew­
skiego i  B. Suchodolskiego przedstaw iono 
w  pierwszym  dn iu  obrad. Podsumowania 
trzydn iow ych prac dokonał pro f. B. Su­
chodolski.

W  kon fe renc ji w z ię li udzia ł zarówno 
pracow nicy nauki, pedagogowie, przedsta- 

» w ic ie le  a d m in is tra c ji szkolnej, a k tyw  na­
uczycielski, ja k  też technicy, arch itekci, 
przedstaw icie le życia gospodarczego. Obra­
dy by ły  n iezm iernie żywe, w  dyskusjach 
b ra ły  udzia ł dziesią tk i osób, dezyderaty
1 w n iosk i — zarówno na plenum  ja k  i w  
kom isjach — by ły  bardzo bogate.

Co przyn iosła konferencja? N ie ła tw o na 
to pytanie odpowiedzieć w  jednym  a rty ­
kule. O graniczym y się więc ty lk o  do wska­
zania k ilk u  na jbardz ie j zasadniczych kw e­
stii.

^Konferencja z całą wyrazistością u w y­
da tn iła  zasadnicze, jakościowe różnice, ja ­
k ie  dzielą pojęcie wykszta łcen ia ogólnego, 
fo rm ułow ane przez pedagogikę burżuazyj- 
ną, od pojęcia ogólnego wykształcenia, 
k tóre określa pedagogika socjalistyczna. 
S tw ierdzono, iż kształcenie ogólne prze­
stało być czynn ik iem  w yróżn ian ia  tzw. 
„e lity “  i  p rzeciw staw iania je j masom lu ­
dowym , przestało być monopolem i p rzy­
w ile jem  klas panujących, d la  których 
szkoła średnia by ła  narzędziem antydem o­
kra tyczne j p o lity k i;  przestało m ieć cha­
ra k te r „ozdoby“  cenionej w  życiu tow a­
rzysk im  i  charakter osobistej k w a lif ik a c ji 
jednostk i w  je j życiu pryw atnym . K szta ł­
cenie ogólne w  Polsce Ludow ej w  zw iąz­
ku z udostępnieniem ośw iaty wszystkim  
obywatelom , z postępami socjalistycznego 
budow nictw a i kszta łtow aniem  się socja li­
stycznego narodu uzyskuje zupełnie nową 
treść i  spełnia zupełnie nową ro lę w  ży­
c iu  społecznym.

Kształcenie ogólne staje się jednym  
z w arunków  rosnącego udzia łu  mas ludo­
wych w  rządzeniu państwem i tw orzeniu 
socjalistycznej k u ltu ry , jednym  z w a run ­
ków  i czynn ików  kszta łtow ania św iado­
mego i twórczego stosunku do pracy, pod­
noszenia je j w ydajności i jakości, jednym  
z czynn ików  coraz bardzie j wszechstron­
nego rozw oju jednostk i w  życiu społecz­
nym , je j udzia łu  w  procesie powstawa­
nia  socjalistycznego narodu. W  m iarę  po­
stępów socjalistycznego budow nictw a 
kształcenie ogólne rolę tę będzie spełniać 
w  coraz w iększym  stopniu, a równocześ­
nie ogarniać będzie coraz szersze masy 
ludności naszego k ra ju . Także i treść 
kształcenia stawać się będzie coraz bo­
gatsza, zarówno w  tym  zakresie, ja k i do­
tyczy naukowego poglądu na św iat, ja k  
i  w  te j dziedzinie, k tó ra  obejm uje sztukę, 
ja k  wreszcie — i  to na jbardz ie j — w  za­
kresie politechnicznym .

Jasne widzenie tych perspektyw  —  w 
sensie organ izacyjnym  przedstaw iają się 
one jako  upowszechnianie szkoły 11-le t- 
n ie j — pozwala nam bardzie j p recyzyj­
nie, n iż um ie liśm y dotąd, określać zasad­
nicze k ry te r ia  doboru m ate ria łu  naucza­
nia. K on ferencja  ze szczególną uwagą dy­
skutowała nad ideologicznym i, naukow y­
m i i dydaktycznym i k ry te r ia m i tego do­
boru, m ającym i wyznaczać treść w yksz ta ł­
cenia ustalaną w  nowych programach. 
Szczególny nacisk położono na to wszysi^ 
ko, co jest niezbędne dla zrozum ienia za­
sadniczych p raw  rządzących przyrodą i 
społeczeństwem, na to wszystko, co po­
zwala nawiązać do najcenniejszych po­
stępowych tra d y c ji ogólnoludzkich i na­
rodowych, na to wszystko, co zapraw ia do 
bardzie j aktywnego uczestnictwa w  socja­
lis tycznym  budow nic tw ie  naszego k ra ju .

Kon ferencja  rozważała szczegółowo moż­
liw ość zredukowania m ate ria łu  naucza­
n ia  tak , aby odciążyć uczniów od zajęć 
nadm iernych. P rzy ję to  zasadę dość znacz­
ne j redukc ji godzin lekcy jnych w  planie 
tygodniowym , domagając się radyka lne j 
lik w id a c ji tzw. le kc ji siódmych oraz ba r­
dzo znacznej redukc ji godzin szóstych, 
k tó re  m ia łyby  pozostać jedyn ie  w  klasach 
wyższych i to nie w ięcej n iż dwa razy 
na tydzień. Redukcja m ateria łu  n ie  może 
być dokonana — oczywiście —  w  sposób 
mechaniczny; zarówno referenci, ja k  i dy-
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skutanci w skazyw ali metody, ja k im i na­
leżałoby to czynić, bez naruszenia ideolo­
gicznej i naukow ej treści programu.

Z w ie lk im  naciskiem podkreślano, iż 
nowe program y pow inny znacznie bar­
dzie j liczyć się z um ysłową wydolnością 
dziecka. S taw ia jąc ten postulat, nie po­
w racam y — oczywiście — na przezwycię­
żone pozycje pedologiczne; staw iać go 
możemy w łaśnie dzięki tem u przezwycię­
żeniu, staw iać go możemy dlatego, iż nie 
po jm u jem y psych ik i dziecka w  oderwaniu 
od procesu nauczania i wychowania, w  
oderw aniu od pracy szkoły. Rozumiejąc 
w  now y sposób — oparty w  znacznym 
stopniu na nauce Paw łowa — psychikę 
dziecka, a zwłaszcza proces kszta łtowania 
się drugiego układu sygnalizacyjnego na 
bazie układu pierwszego, uzyskujem y pod­
stawy dla takiego zredagowania progra­
m ów szkolnych, by m ogły one wskazy­
wać m a te ria ł nauczania isto tn ie  dostępny, 
isto tn ie  rozw ija jący umysł.

1 w łaśnie zasada rozw ija n ia  um ysłu 
dziecka, zasada kształcenia m yślenia, stała 
się najpowszedniej głoszonym postu­
latem  kon ferencji. Redukcje progra­
mu i jego uproszczenia nie m ia łyby  pro­
wadzić do obniżenia poziomu w ykształce­
n ia ; nie m ia łyby  być jakąś nową odmianą 
pajdocentryzm u. Wręcz przeciwnie, po­
w in n y  służyć pogłębieniu pracy szkolnej, 
w yzw olen iu je j z sideł w erba lizm u i fo r­
m alizm u, m ia łyby  stwarzać w a runk i do 
kształcenia spostrzegawczości, krytycyzm u, 
um iejętności wnioskowania, zdolności ope­
row an ia  m ateria łem  faktycznym , um ie ję t­
ności logicznego m yślenia. Słusznie wska­
zywano, ja k  w ie lk ie  zadanie z tego punk- 
tw  w idzenia ma do spełnienia nauczanie 
na stopniu k l. I — IV , podkreślano, iż 
wszystkie przedm ioty w in n y  współdziałać 
w  te j pracy, k tó re j owocem ma być św ia­
domy i  ak tyw n y  stosunek ucznia do nauki.

Zagadnienie kształcenia m yślenia w ią ­
zało się ściśle z zagadnieniem jedności 
nauczania i  wychowania, na co konferen­
cja położyła bardzo w ie lk i nacisk. W ska­
zywano słusznie, iż praca nauczająca nie 
jest doprowadzona do końca tak  długo, 
ja k  długo treść in te lek tua lna, jaką  zasz­
czepia, nie przekształci się w  przekona­
nia i  to  w  przekonania urzeczyw istn iane 
w  praktyce. W ymagamy od szkoły, by 
przygotow yw ała m łodzież na dzielnych u- 
czestników socjalistycznego budow nictw a; 
znaczy to, iż szkoła w inna  wyposażyć m ło ­
dzież nie ty lk o  w  pewne wiadomości i 
sprawności, nie ty lk o  w  pewną znajomość 
podstaw naukowego poglądu na św iat, ale 
pow inna w yrob ić w  m łodzieży s ilne prze­
konania, aktyw ną, bojową i o fia rną  po­
stawę.

Jak to osiągnąć? Dzięki czemu szkoła 
po tra fi przerzucić most m iędzy w iadom o­
ściami i sprawnościam i a przekonaniam i 
swych uczniów? Mostem tym  — ja k  słusz­
nie pow iedział jeden z uczestników kon­
fe renc ji — jest w łaśnie kształcenie samo­
dzielnego m yślenia uczniów. W ten spo­
sób redukcje  i u ła tw ien ia  w zakresie m a­
teria łu  nauczania, pogłębienie pracy nad 
um ysłowym  rozw ojem  uczńia oraz s iln ie j­
sze powiązanie nauczania i wychowania 
stanow ią nierozłączną całość. Skierowanie 
w ys iłku  szkoły na urzeczyw istn ian ie tych 
wskazań jest — w św ietle kon ferencji — 
najważnie jszym  zadaniem, ja k ie  dziś stoi 
przed au toram i program ów, autoram i wska­
zówek metodycznych, autoram i podręczni­
ków.

Praca ta w inna  ja k  na jlep ie j służyć 
nauczycielstwu. K onferencja  podkreśliła  
szczególną doniosłość tego, by nauczycie­
le m ogli o trzym ywać dobre narzędzia pra­
cy: dobre podręczniki, dobre pomoce nau­
kowe, dobrą lekturę. Nauczyciel jest g łów ­
nym  czynn ik iem  w yda jne j pracy szkoły. 
W  pojedynczych przypadkach i w sprzy­
ja jących okolicznościach będzie on um ia ł 
osiągać dobre w y n ik i nauczania i wycho­
wania także i  w tedy, gdy program, pod­
ręczn ik i i pomoce naukowe nie są na j­
lepsze. Gdy jednak zależy nam na po­
wszechnym podniesieniu poziomu w yn ików  
pracy szkół, uwaga nasza musi się sku­
piać na ja k  najlepszym wyposażeniu 
wszystkich nauczycieli w skuteczne na­
rzędzia pracy.

Jest rzeczą oczywistą, iż  konferencja, 
s taw ia jąc słusznie w ie le  zasadniczych po­
stu la tów , nie we wszystkich zakresach 
osiągnęła rów n ie  wartościowe w y n ik i, 
zwłaszcza w  stosunku do niezm iernie waż­
nego problem u po litechnizacji nie uczyniła 
k roku  naprzód. Referat inauguracyjny nie 
w prowadzał w samo sedno zagadnienia, 
nie w yko rzys tyw a ł doświadczeń radziec­
k ich  w  tym  zakresie an i w yn ikó w  ak tu a l­
nej dyskusji naukowej. Także i w  w ię k ­
szości przem ówień uczestnicy kon ferencji 
za jm ow a li się sprawam i ubocznymi, po­
dejm owano po lem ik i ze stanow iskam i f ik ­
cy jnym i, k tó rych  n ik t  n ie  zajm uje, pro­
wadzono scholastyczne rozróżnienia te r­
m inologiczne nie posuwające naprzód p ra k­
ty k i.

W  przem ów ieniu pro f. Burasa, przewod­
niczącego sekcji f iz y k i, w y ra z iła  się k ry ­
tyka  pod adresem pedagogów, k tó rych  w y ­
powiedzi nie pomagają, a czasami dezo­
r ie n tu ją  masy nauczycielskie borykające 
się i tak  z w ie lk im i trudnościam i w  za­
kresie kształcenia politechnicznego. K ry ­
tycyzm pro f. Burasa szedł ta k  daleko, iż 
gotów b y ł na razie nie używać nazwy „po ­
lite chn izac ji“  i  zalecać fizykom  po prostu 
w iązanie nauczania z potrzebam i życia.

Uznając częściowo słuszność ta k ie j 
ostrożności, sądzimy jednak, iż  w  n iektó ­
rych szkołach prow adzi się już  dziś p ięk­
ne próby w  zakresie po litechnizacji, god­
ne poznania i upowszechnienia. Sądzimy, 
iż seria w yd aw n ic tw  In s ty tu tu  Pedago­
g ik i — m im o tak ich  lub  innych braków  — 
staw ia w  zasadzie słusznie zagadnienie i 
um ie ję tn ie  wskazuje nauczycielow i, co i 
ja k  ma czynić w  konkre tne j pracy szkol­
nej. Sytuacja nie jest w ięc ta k  zła, aczkol­
w iek w ie le  pozostało jeszcze do zrobienia, 
ponieważ staw iam y dopiero pierwsze k ro ­

k i na te j drodze. T ym  surow ie j jednak na­
leży domagać się od pedagogów twórcze­
go uczestnictwa w  pokonywaniu tru d ­
ności.

Również i  w  zakresie innych zagadnień 
konferencja  nie przyniosła spodziewanych 
w yn ików . Tak np. organizatorom  zależało 
na tym . by uzyskać m ożliw ie  bogate i kon­
kre tne w ypow iedzi na tem at treści w y ­
kształcenia ze strony przedstaw icie li róż-* 
nycb dyscyplin naukowych, różnych ga­
łęzi gospodarki, różnych dziedzin tw órczo­
ści k u ltu ra ln e j itd . Chodziło o w ypow ie­
dzenie się techników , ekonom istów, p la­
nistów . artystów , filozofów . T y lko  w  pew­
nym  stopniu zam iary te zostały spełnione.

K onferencja  była pierwszą próbą zor­
ganizowania ta k ie j bardzie j powszechnej 
dyskusji i z pewnością w  toku dalszych 
prac program owych okażą się potrzebne 
podobne narady. Będą one —  zapewne — 
m ogły przynieść dalsze pożyteczne w yn ik i. 
Należałoby się tego spodziewać także i  z 
te j rac ji, iż  konferencja  wysunęła koniecz­
ność planowych badań naukowych w  za­
kresie na jważniejszych i na jp iln ie jszych 
problem ów  związanych z re form ą pro­
gramów.

W śród tych zagadnień na jbardz ie j is to t­
ne w yda je  się to wszystko, co dotyczy 
kszta łtow ania ak tyw ne j, tw órcze j postawy 
um ysłowej, kszta łtow an ia  m yślenia, kszta ł­
tow ania przekonań. Tem atyka to w  całej 
pe łn i kom pleksowa: można ją  badać za­
rów no W przedszkolu i  p ierwszych la tach 
nauczania, ja k  i w  szkole wyższej; można 
ją  badać w  dziedzinie nauczania teore­
tycznego, ja k  i  w  dziedzinie działa lności 
p raktycznej, a zwłaszcza w zakresie po­
lite chn izac ji; analizować ją  pow in ien w  
rów ne j m ierze psycholog, ja k  i pedagog, a 
zwłaszcza nauczyciel lu b  in s tru k to r w  
szkole, w  m łodzieżowym  domu ku ltu ry , 
w św ietlicy. Jest to podstawowa problem a­
tyka  w ychowania świadom ych i  a k ty w ­
nych budowniczych socjalizm u, dzielnych 
obyw ate li P o lsk i Ludowej. 
_________________ \________ ' _______

Do irypoiriedzi prof. Kotarbińskiego
na konferencji naukowej PAN

Z głębokim  wzruszeniem przy ją łem  za­
powiedź przewodniczącego, że głos zabie­
rze Profesor, z którego postępową i nie­
złomną postawą w  owych m in ionych przed- 
w rześniowych latach pogardy łączą się w  
m oje j pamięci jakże żywe wspomnienia. 
I  k iedy  w y b itn y  m yś lic ie l stanął na t r y ­
bunie, pragnąłem  chłonąć Jego słowa z ta ­
ką samą czcią i drżeniem serca ja k  w ów ­
czas, k iedy przed w ie lu  la ty  nieśm iało, nie­
m al z nabożeństwem, uchyliłem  ja ko  stu­
dent d rzw i jego gabinetu, aby złożyć egza­
m in  z um iejętności rozsądnego myślenia.

I  ta k  bardzo się chciało, aby Profesor 
na tym  zgromadzeniu „sz lifie rzy  ideału 
wychowawczego“  —  k tó ry  ma znaleźć w c ie ­
lenie w  nowych programach nauczania —- 
pow iedział swe ważkie słowo.

I rzeczywiście —  profesor zabrał głos. 
M ów iąc o now ym  ideale w y  c ho w  a wc zym 
rad z ił: „po  cóż sięgać po ta k ie  abstrakcje, 
ja k  socjalizm , pa trio tyzm , in te rnacjona­
lizm  —  czy n ie lep ie j po prostu w ychow y­
wać porządnego człowieka...“

O to co usłyszałem od mego Profesora, 
a ma to być —  Jego zdaniem — i  kon k re t­
n ie j i  jaśniej...

No cóż... nie można nie w ierzyć, że w i­
zerunek uczciwego człowieka jest dla Pro­
fesora tak  samo kon kre tny  i jasny ja k  Jego 
idea listyczny re izm  i pansomatyzm. A le 
dla m oje j sześcioletniej córeczki, urodzo­
nej już  w  latach, k iedy m y wszyscy tw o­
rzym y nasz w ie lk i epos budownictw a so­
cjalistycznego, ten w izerunek człowieka 
„po prostu porządnego“  i  „ ty lk o  uczciwe­
go" jest całkiem  abstrakcyjny. Bo kiedy 
te j m ałej jeszcze anałfabetce przeczytano 
słowa dziecięcej opowieści, w  k tó re j jest 
mowa o babinie K o rd u łi, „że nie mogła 
znaleźć inne j rady, dla sześciu uczciwych 
kupców gotowała ob iady“ , ona w  żaden 
sposób nie mogła pojąć, co to są za ludzie 
kupcy i co to są „uczc iw i kupcy“ . Nato­
m iast, Panie Profesorze, m oja córeczka,

raźno i ze zrozum ieniem  śpiewa piosenkę 
po lskich dzieci przedszkolnych“ :

„ L i  z Pekinu,
Z  M oskw y M aja  
I  z W arszawy m ały K rzyś  — 
W szystkie dzieci 
Się kochają.
W szystkie chcą 
W  przy jaźn i żyć".

X je ś lib y  Pan P rofesor zechciał za j­
rzeć do jak iegoko lw iek przedszkola na 
Mariensztacie czy na M D M , w  Now ej H u­
cie czy w  Nowych Tychach, n ie trudno 
byłoby się przekonać, że in te rnac jona lizm  
i pa trio tyzm  „k ra sn a li“  i „k rasno ludków “ 
byna jm n ie j nie jest abstrakcyjnym  idea­
łem.

I  chcia łbym  prosić, aby Pan Profesor 
nie pogardził rów nież um ie ję tnościam i roz­
sądnego m yślenia Pańskiego byłego s tu ­
denta, je ś li przypomnę, iż np. w  am erykań­
sk im  piśmie „C o llie rs “  niezawodnie prze­
czyta Pan, że Adenauer, F ranco i  L i  Syn- 
man to porządni po litycy ; że Schacht, M o r­
gan i H enry  Ford (ju n io r) to  uczciw i bu ­
sinessmani* że in kw izy to rzy , k tó rzy  pod­
da li kaźn j Rosenbergów, to  p ra w i sędzio­
w ie, że ideologow ie bom by atom owej i  lu ­
dobójstwa V ogt i  B ertrand  Rüssel to szla­
chetn i uczeni...

Teraz n ie trudno Panu będzie dom yślić 
się, że jeś li na ow ym  zgromadzeniu zdu­
m ia ł m nie Pański głos, Panie Profesorze, 
k tó ry  zabrzm iał dla nas, oddanych Panu 
u czn ió w ,. ja k  „fa łszyw y akord, ja k  zgrzyt 
żelaza po szkle“ , to  nie jest to dzia łan ie  
m ityczne j Nemezys, lecz raczej w p ływ  
ow ej sztuk i rozsądnego myślenia, k tó rą  
— ja k  się okazuje —  zdobyliśm y nie ty lk o  
u Pana, ale przede w szystk im  ü owych 
w ie lk ich  ty tanów  m yśli i czynu, którzy 
nauczyli nas nie ty lk o  św iat objaśniać, ale 
św iat i  życie przeobrażać na lepsze, socja­
listyczne.

FM  BE

Zmienić program 
języka polskiego w ki. VIII

Zabiera jąc głos w  spraw ie podręczni­
ków  i  program ów, chciałabym  przede 
wszystk im  zwrócić uwagę na to, że pro­
gram  klasy V I I I  jest nie dostosowany ani 
do poziomu umysłowego ucznia, ani do 
jego zainteresowań i  wobec tego pow in ien 
być ca łkow ic ie  zm ieniony.

Ubogi treściowo podręcznik, n iew o ln i­
czo zależny od program u, nie jest w  tej 
klasie przedm iotem  zainteresowania, prze­
c iw n ie  —  młodzież znacznie chętn ie j czyta 
nowele i powieści n iż podane w  podręcz­
n iku  czytanki. N ie jeden raz W swojej 
praktyce szkolnej, gdy oznajm iłam , że na 
następnej le kc ji om awiać będziemy w ięk ­
szy u tw ór, usłyszałam westchnienie u lg i: 
„nareszcie powieść“ . C zytanki podręczni­
kowe są jednak uważane za podstawę nau­
czania i je ś li polonista opuści jakąś m nie j 
in teresującą na korzyść powieści czy no­
w e li, w yb rane j z le k tu ry  uzupełniającej, 
może się okazać, że ten w łaśnie fragm ent 
czy w iersz jest n iezm iernie ważny, że bez 
jego znajomości uczeń nie zda egzaminu 
promocyjnego.

W  zw iązku ż zapowiedzianą rew iz ją  
program ów szkolnych sądzę, że należałoby 
zw rócić się z apelem do M in is te rs tw a 
O św iaty, aby zaufało polonistom , uczącym 
na stopniu licea lnym  i  w  klasie ósmej, 
i pozostaw iło im  dużą swobodę doboru 
le k tu ry . Dobrze by też było pomyśleć o no­
w ym  podręczniku, k tó ry  będzie zaw iera ł 
w yb ó r dobrych tekstów  ż  le k tu ry , a nie 
zestaw trudnych  i  suchych czytanek.

Obecny program  klasy V I I I  ma dać m ło ­
dzieży podbudowę do om aw iania zagad­
nień h is to ryczno -lite rack ich  w  klasach X  
i  X I.  M o im  zdaniem — ważniejszą pod­
budową do systematycznego nauczania l i ­
te ra tu ry  —  a ośmielę się tw ie rdz ić , że i  do 
nauczania wszystkich przedm iotów  — by­
łoby ugruntow anie wiadom ości i w yrob ie ­
nie um ieję tności poprawnego, świadomego 
w ładan ia  język iem  ojczystym.

Na stopniu podstawowym  bardzo mało 
m am y specja listów , zwłaszcza w  zakresie 
nauczania języka polskiego. Toteż nawet 
nie można się dziw ić, iż  m łodzież przycho­
dzi do k lasy V I I I  ze zbyt szczupłym zakre­
sem um iejętności. Zdarza się bardzo czę­
sto, że uczniow ie k lasy V I I I  w ykazu ją  za­
straszające b ra k i w  opanowaniu pisowni, 
nie rozum ie ją  fo rm  gram atycznych, nie 
po tra fią  sform ułować nawet k ró tk ie j w y ­
powiedzi poprawną polszczyzną. Jeśli więc 
po lonista m usi przede wszystkim  przero­
bić ogromną ilość tem atów  wyznaczonych 
przez program, nie pozostanie mu czasu 
na w yrów nanie  tych wszystkich braków.

Należałoby dać specjaliście swobodę sto­
sowania ja k  na jw iększej ilości ćwiczeń 
w  m ów ien iu  i pisaniu (sprawozdań, stresz­
czeń, charakterystyk) i to w  fo rm ie  ja k

najczęściej stosowanych ćwiczeń redakcy j­
nych (w  przeróżnych ich odmianach).

Tego rodzaju ćwiczenia na jw ięce j uczą, 
ale pochłania ją dużo czasu. Próba, k tó rą  
niedawno przeprowadziłam , zajęła m i 
5 godzin lekcyjnych (2 godz. — praca k la ­
sowa. 1 godz. — om ówienie błędów, 1 godz.
— wspólne popraw ianie jednej pracy na­
pisanej po raz d rug i przez uczennice). 
Tymczasem program  głosi, że „na ćwicze­
nia klasowe w  liczbie co na jm n ie j 6 i na 
ich om ówienie przeznacza się 20 godzin 
lekcy jnych“ . Na ćwiczenia językowe ma­
m y za mało czasu, bo program  przełado­
w any jest m ateria łem  lite rack im .

N ie będę chyba w  swej wypow iedzi 
odosobniona, gdy jeszcze raz podkreślę, że 
autorzy naszych program ów w in n i um ożli­
w ić  nam pracę nad kształceniem ucznia 
w  zakresie' opanowania języka ojczystego.
W  te j dziedzinie s ta linowska nauka o ję ­
zyku przem inęła u nas bez echa.

Pisze się o niedorzecznych w ypow ie­
dziach m aturzystów , ale bez głębszego za­
stanowienia się nad źród łam i tego z ja w i­
ska, nad przyczynam i te j nieporadności 
językow ej. Jeśli poloniści ju ż  w  k l. V I I I  
nie nauczą poprawnego fo rm u łow an ia  
m yśli, u trud n ią  pracę nie ty lk o  sobie, ale 7  
i  kolegom uczącym innych przedm iotów ^

G dyby nowy program  u w zg lę d n ił^  £x>- 
wyższe postulaty, nowy podręcznik na 
klasę V I I I  pow in ien nam dać bogaty 
i p iękny m ate ria ł do przeróżnych ćwiczeń, 
dobieranych przez nauczyciela swobodnie, 
w  zależności od poziomu klasy.

LUCYN A KO CHAŃSKA

Jeszcze w  spraw ie  
podręczn ika  h is to rii 

d la  k lasy V I I
W  nrze 40 „G łosu Nauczycielskiego“  

ukazał się a rty k u ł kol. S. ICasperkiewicza 
pt. „W  spraw ie podręcznika h is to r ii dla 
k l. V H “  D utk iew icz, G ąsiorow skie j i K a- 
tza. Do słusznych uwag autora chcia łbym  
dodać parę słów w  spraw ie języka, ja k im  
pisany jest ten podręcznik. T ak ie  zw roty, 
ja k  „demagogiczna propaganda szow ini­
styczna“ , „ la ty fu n d iu m  m agnackie“  itp.. 
można u jąć w  bardzie j przystępną, i zro­
zum iałą d la  dzieci formę. A u to rzy  pod­
ręcznika w in n i tak go opracować, aby 
uczeń mógł zrozumieć treść bez uciekania 
się do s łow n ików  i encyklopedii, któ rych 
zresztą dzieci —  szczególnie na wsi —  n i i  
posiadają.

M A R IA N  C E L IŃ S K I
Trzebieszów

Błyskaw iczny  ins truk taż

-  ...notujcie pu nk t dz iew ią ty  i  osta tn i: Zorganizować wieczór ku  czci Odrodze- 
■rńa ... sprawozdanie przynieście na przystanek autobusowy... Będę znów przejeżdżał 
tędy 4 stycznia.

(p o m y s ł s a ty ry  nadesła ł k o l. Z e n o n  P is a re k  
z C h a b ie lic , p ow . P io trk ó w )

O now ym  program ie łac in y

D Z IE N N IC Z E K  KORESPONDENCJI 
Z R O D Z IC A M I

OJCIEC: Piękne rzeczy piszą o n im  
w  dzienniczku. B ije  m łodszych kolegów  
ćwiczenia klasowe ściągnął— le kc ji za­
danej nie przygotował...

M A T K A : A  ty  zawsze w ięce j w ie ­
rzysz p lo tkom  niż rodzonemu dziecku.

(nades ła ł J O T E M  z K o ła )

OSTROŻNOŚĆ N IE  Z A W A D ZI...
(podsłuchane w  pokoju nauczyciel­

sk im )
—  No, cóż, proszę kolegów, chcę nie 

chcę —  muszę... Trzeba będzie zaczynać 
propagować odstawę zboża dla  pań­
stwa wśród naszych uczniów...

—  A  dlaczego nie  wśród rodziców?
— Rodzice m og liby  zapytać, dlaczego 

ja  sam nie  odstaw iłem  zboża z m oich  
hektarów... A  dzieci będą się ba ły!

(nad e s ła ła  k o l. D a n u ta  K ra w c z y k  z Po­
znańsk iego . k tó ra  o ro s im y  iednoczeSnie  o
d o k ła d n y  adres  ce le m  y rz e s ła n ia  n a g ro d y )

Dotychczas obowiązujące program y języ­
ka łacińskiego, m im o że zasadniczo op iera­
ją  się na tych samych założeniach ideolo­
gicznych co program y innych przedmio­
tów, b y ły  na jm n ie j szczegółowe. Dawało 
to z jednej strony nauczycielow i dużą swo­
bodę w  wyborze tekstu w  obrębie danego 
autora, z d rug ie j jednak — nie pomagało 
mu w  ideologicznym ukie runkow an iu  in ­
te rp re tac ji autora czy zagadnienia. N ic 
dziwnego, że w ie lu  nauczycieli języka ła ­
cińskiego pracowało u ta rtym , tradycy jnym  
szlakiem. Dlatego też łac inn icy  stosunko­
wo późno znaleźli drogę do właściwego, 
nowego, zgodnego z m ateria lizm em  histo­
rycznym  i m arksistowską teorią lite ra tu ry , 
in te rp re tow an ia  tekstów  i  zagadnień z 
dziedziny antyku. Jeśli do tego dodamy, że 
podręczniki S k im iny  („E lem enta L a tin a “ , 
część I ,  I I  j  I I I )  rów nież po w o jn ie  nie 
u leg ły zasadniczej przeróbce, możemy so­
bie wyobrazić, w  ja k  trudnym  położeniu 
zna jdow ali się nauczyciele języka łacińskie­
go, tym  bardzie j, że apara t nadzoru peda­
gogicznego przeważnie n ie  in teresował się 
tym  przedmiotem podczas w izy tac ji, ba­
dań w yn ików  itp.

N a jw ięce j trudności nastręczała nauczy­
cie low i łac iny realizacja programu klasy 
IX , przeładowanego m ateriałem  grama­
tycznym , w  dodatku trudnym  i ważnym 
(wprowadzenie con iunctivu w zdaniach 
głównych i pobocznych, consecutio tempo- 
rum , czasowniki nieregularne, zdania pod­
rzędne itd.). M iędzy programem kl. V I I I  — 
zasadniczo m ożliw ym  do zrealizowania bez 
większych trudności — a programem kl. 
IX  by ł zbyt w ie lk i przeskok. Toteż w kl. 
IX  zw ykle  załam ywała się praca nauczy­
ciela i uczniów, pow staw ały często tru d ­
ne do usunięcia b rak i aż do k l. X I  w łącz­
nie. Uzupełnianie braków  i syntetyzowa­
nie m ate ria łu  w  k l. X I  u tru d n ia ł ponadto 
fa k t lekceważącego stosunku, uczniów, 
a n ieraz i innych  nauczycieli z dy rek to rem  
w łącznie — do łaciny, jako  przedm iotu n ie - 
egzaminacyjnego.

M im o tych trudności w ie lu  nauczycieli 
łac iny prowadziło p ion ierską pracę w  dzie­
dzinie nowej in te rp re ta c ji an tyku, pracę 
nad wydobywaniem  z le kc ji jęz. łacińskie­
go głębokich, nowych treści ideologicznych, 
służących w ychowaniu nowego człowieka. 
Nauczyciele ci p rzeciw staw ia li się przede 
wszystkim  tradycy jnem u idealizowaniu 
an tyku, ukazyw a li poprzez odpowiednią 
in te rpre tac ję  tekstów  oryg ina lnych i skom ­
ponowanych przez au torów  podręczników 
w łaściwe oblicze im peria lizm u rzymskiego, 
w a lkę  klasową w  Rzymie, wyzysk pracy 
n iew o ln ika. W iele pomogło nauczycielowi 
do takiego uczenia łac iny samokształcenie 
ideologiczne oraz ośrodki doskonalenia 
kad r ośw iatowych. T u  i tam z ja w ia ł się 
a rty k u ł (m. in. w  „M eandrze“ ) naśw ietla­
jący po m arksistowsku dane zagadnienie. 
Jednak większość nauczycieli posiada na­
dal duże trudności w  dostosowaniu swych 
metod pracy do nowych wymagań dzi­
siejszej szkoły.

D latego z pewną satysfakcją możemy 
powiedzieć, że chociaż dotychczas w lek­
liśm y się na końcu, jeś li chodzi o dosto­
sowanie naszego przedm iotu do nowych 
zadań, obecnie jako  jedn i z pierwszych 
dopracowaliśm y się pro jek tu  nowego pro­
gramu. Jest to dużą zasługą zarówno 
samej kom is ji program owej, ja k  i szer­
szego aktyw u p ra k tykó w  oraz kad r filo lo ­
gów - naukowców. P ro jek tow i tego nowego 
program u chcia łbym  poświęcić k ilk a  słów.

Nowy program  opiera się zasadniczo na 
założeniach ideologicznych dotychczaso­
wych program ów innych przedm iotów. 
N iezależnie od tego wnosi jednak dużo 
zmian, nieraz w prost rew olucyjnych. Oto 
najważniejsze z nich.

A by usunąć dotychczasowe przeładowa­
nie, zwłaszcza w  k l. IX , g łów ny m ateria ł 
gram atyczny został rozłożony na dwa la­
ta, t j.  na klasy V I I I  i IX .  gdy dotychczas 
zasadniczy m ate ria ł wyczerpuje się do pó ł­
rocza k l. IX , a w  drug im  półroczu przystę­
pu je  się do le k tu ry  autora (Nepos i Cezar).

Nowy program  przew idu je  lek tu rę  autora 
w  oryg ina le  dopiero w  k l. X , czy li w  trze­
cim  roku nauczania. Równocześnie usuwa 
się dużo balastu gramatycznego. Mocno 
za to podkreśla się samą naukę o  języku 
poprzez różne ćwiczenia słownikowe, f ra ­
zeologiczne. semazjologiezne itp. Są to 
metodologiczne konsekwencje prac. J. 
S ta lina o m arksizm ie w  językoznawstw ie. 
Naukę języka stawia się wyraźnie na 
pierwszym  miejscu — przed zaznajam ia­
niem z ku ltu rą , która ma ty lko  stanowić 
ilustrac ję  do nauki języka. M im o że no ­
w y program  zastrzega się przed tzw. gra- 
matycyzmem, tego rodzaju sform ułow a­
nie może jednak w  w ie lu  wypadkach p ro­
wadzić do gram atycyzm u. D latego też ten 
p u n k t program u w yw o łu je  dużo głosów 
krytycznych i należałoby się dobrze zasta­
nowić nad jego w łaściw ym  sform ułow a­
niem. Samo ujęcie zagadnień językowych 
w  ten sposób, aby u m łodzieży w yrobić 
pewne zainteresowanie d la  nich, aby w 
języku pokazać ducha narodu, jego prawa 
rozw oju, jest n iew ą tp liw ie  ujęciem słusz­
nym  i postępowym. Z n ika  też w  celach 
nauczania tzw. bierne nauczanie języka, 
tak  opacznie i oportun istycznie pojm owa­
ne dotychczas przez n iektórych nauczycieli. 
Zwrócenie w iększej uwagi na zjaw iska ję ­
zykowe będzie wym agało od nauczyciela 
pogłębienia wiadomości w  tym  zakresie: i 
dlatego należałoby w  przyszłych kursach 
wakacyjnych, organizowanych centra ln ie, 
uwzględnić również potrzeby nauczycieli 
jęz. łacińskiego.

Jak już wspomniałem, dotychczasowy 
program by ł bardzo ogóln ikow y i libe ra l­
ny, jeś li chodzi o w ybór autorów  i in te r­
pretację. Nowy program od k l. V I I I  sta­
w ia  wyraźnie zagadnienia i problem y, 
u jm u jąc  je  dość szczegółowo w  pewne 
cyk le  tem atów, rozb itych na jednostk i le k ­
cyjne. Z  samego ujęcia pewnych tema­
tów  w yn ika  ju ż  ich in te rp re tac ja  klasowa, 
np. zajęcia n iew o ln ików  a zajęcia panów, 
m ieszkania bogatych i  biednych itp . W

tym  uszczegółowieniu tem atyk i są ju ż  nie­
ja ko  zawarte w skazówki dla przyszłych 
autorów  podręczników, k tóre będą po­
trzebne do rea lizac ji nowych programów.

Uszczegółowienie to  idzie zresztą znacz­
nie da le j. Program podaje dokładny bud­
żet czasu, w ylicza jąc ilość lekc ji przezna­
czonych na poszczególne partie  m ateria łu , 
na pow tórk i, zadania sprawdzające, le k tu ­
rę danego autora itp . Tak ujęty program 
u ła tw i bardzo nauczycielowi ułożenie roz­
kładu m ateria łu , zmuszając jednak rów no­
cześnie do ścisłej jego rea lizacji. Nato­
miast lekcjam i pow tórkow ym i nauczyciel 
może częściowo dysponować zależnie od 
potrzeb. N ie obow iązuje go rów nież po­
dana w  program ie kolejność lekc ji prze­
znaczonych na zadania sprawdzające, k tó ­
re przew iduje się po jednym  w  każdym 
okresie (również w  k l. V I I I ,  gdzie według 
dotychczasowego program u pisze się zada­
nia sprawdzające dopiero w  I I  półroczu).

W  zakresie le k tu ry  autorów  nowy pro­
gram  dokonał również poważnych zmian. 
Usunięto z  program u le k tu rę  Tacyta, jako  
au tora zby t trudnego dla  m łodzieży. W pro­
wadzono natom iast Salustiusża, którego 
u tw o ry  rzucają ciekawe św ia tło  na m ora l­
ność upadającej w a rs tw y arystokra tycz­
nej. Le k tu rę  Cycerona i  K a tu llusa  prze­
niesiono z k l. X I  do k l. X , a le k tu rę  L i­
wiusza z k l. X  do k l. X I.  Odpowiada to 
m nie j w ięcej s topniow i trudności, ja k  
wykazała nasza dotychczasowa praktyka. 
Lektu ra  L iw iusza, zwłaszcza księgi I I ,  
zaw iera jącej tak  cenny m ateria ł ideolo­
giczny (walka stanów), nastręczała ucz­
niom  k i. X  duże trudności.

Dotychczasowy program  m ó w ił o le k tu ­
rze autora w  sposób bezbarwny, np. „F rag ­
m enty u tw o rów  Owidiusza i W ergiliusza“ . 
„F ragm enty z dzieła L iw iusza“  (k l. X ) lub 
„F ragm enty  m ów Cycerona“  (k l. X I). P ro­
je k t nowego program u uk ie runkow u je  
ideologicznie pisma danego autora. A więc 
program  m ów i n p „ że twórczość O w id iu ­
sza trzeba przedstaw ić ja ko  „odbicie zmian 
zaszłych w  lite ra tu rze  wczesnego pryncy- i 
patu pod w p ływ em  przemian w  życiu po li­
tycznym “ . Jest to  w praw dzie określenie 
ogólne, ale w idać, że autorzy program ów 
rów nież jeszcze walczą z trudnościam i, gdy

chodzi o m arksistow skie naświetlenie 
twórczości danego autora. Z pomocą po­
w inn i im  przyjść naukowcy - m arksiści. 
Cycerona mam y pokazać młodzieży „ ja k o  
przedstaw iciela na jbardzie j oświeconej czę­
ści społeczeństwa, a równocześnie ja ko  ty ­
powego reprezentanta upadającej w arstw y 
nob ilów “ . Lukrecjusz ma być pokazany 
„ ja k o  w ie lk i ta len t i reprezentant m ateria- 
listycznego poglądu na św ia t“ . Od nauczy­
ciela oczywiście będzie zależało, w  ja k i 
sposób po tra fi on rozszerzyć i pogłębić po­
dany k ie runek in te rp re tac ji. W każdym ra­
zie dowolność in te rp re tac ji zostaje w ten 
sposób usunięta.

Poza tym  do tem atyk i poszczególnych 
autorów program podaje w iele tćz pomoc­
niczych. Np. w  zw iązku z le k tu rą  W e rg iliu ­
sza mam y takie  tezy: ...tiążenie Augusta do 
umocnienia ustro ju  niewolniczego: propa­
ganda powrotu ludności na wieś (na pod­
staw ie fragm entów  z G eorgik (ks. I I ,  str. 
140— 176 i str. 480—518)“ , „August, twórca 
pokoju (na podstawie Werg. Georg. IV , 
str. 559—566)“ , „Uzasadnienie w ładzy A u­
gusta“ , „August, twórca złotego w ieku “  itp. 
W  tezach tych za m ało podkreślono wstecz­
ne stanowisko W ergiliusza, jako propaga­
tora .reakcy jne j po lityk i Augusta.

Nowy program wskazuje dla każdej k la ­
sy osobne cele dydaktyczno-wychowawcze 
poza tym i, ja k ie  podano na początku pro­
gramu dla  wszystkich klas. Uwagi wstęp­
ne do program u poparte cą cytatam i z 
dziel k lasyków  m arksizm u na tem at staro­
żytności i  języka łacińskiego. O kreśla ją  one 
rolę i stanowisko języka łacińskiego w  dz i­
siejszej szkole ogólnokształcącej, w  przy­
gotowaniu do stud iów  i życia.

W idzim y, że p ro je k t nowego program u 
języka łacińskiego nie ty lk o  próbuje usu­
nąć dotychczasowe przeładowanie, ale 
przez w ie le  istotnych zmian dostosować 
go do nowych w arunków  szkoły w  Polsce 
Ludowej, Nauczyciele łac iny, pracownicy 
naukow i i  wszyscy zainteresowani w in il i 
się wypowiedzieć zarówno na tem at do­
tychczasowego programu, ja k  również na 
temat pro jek tu  nowego programu.

JAN HO RO W SKI 
Poznań
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XXXV rocznica KPP w pracy szkolnej
Trzydziesta piąta rocznica powstania K o ­

munistyczne.! P a rt ii P o lsk i sta.ie się dla ca­
łego naszego społeczeństwa ważnym  m o­
m entem  pogłębienia wiedzy o KPP, po­
znania h is to r ii o fia rne j w a lk i o p raw dzi­
w ie  niepodległą Polskę, o rządy ludu, o so­
cja lizm .

W  okresie dwudziestolecia m iędzyw o­
jennego klasy posiadające i pozostająca 
na ich usługach „na uka “  burżuazyjna usi­
ło w a ły  u k ry ć  prawdę o ro li i  zadaniach 
KPP, oczerniając ją  poprzez prasę, radio, 
szkołę, jako  pa rtię  ant.ypatrio tyczną. 
Oszczerstwa rzucane na kom unistów  m ia ­
ły  odwrócić uwagę mas pracujących od po­
l i ty k i zdrady narodowej, up raw iane j przez 
im peria lis tyczny rząd Polski przez cały 
czas is tn ien ia  burżuazyjno -  obszarniczego 
państwa polskiego.

Dziś 'w  Polsce Ludow ej trzeba więc przy 
każdej sposobności pokazywać gorący pa­
tr io tyzm  KPP — spadkobierczyni „W ie l­
kiego P ro le ta ria tu “  i  S D K P iL . poprzednicz­
k i PPR i  PZPR, trzeba naw iązywać do 
je j t ra d y c ji i uczyć się od n ie j ha rtu  i  w y ­
trw a łośc i w  obecnej naszej walce o pokój 
i  socjalizm .

k .DJ&tego w  c h w ili obecnej przed nauczy­
c ie la m i  sta j«  porywające zadanie: zbliżyć 
■ J ^s z y c h  uczniów, k tó rzy  przecież nie pa- 
f  m ię ta ją  ponurych dn i dwudziestolecia — 

do w a lk i mas pracujących tego okresu, 
związać uczuciowo dzieci i  m łodzież z dzie­
ja m i KPP, przem ówić argumentem p raw ­
dy, aby wzbudzić przekonanie o słuszno­
ści kapepowskiej drogi i  o w ie lkości osiąg­
nięć naszej Ludow ej O jczyzny.

Czy ty lk o  na lekc jach h is to r ii mam y w y ­
konyw ać to zadanie? Oczywiście, że nie. 
Będziemy je  także realizować w  pracy po­
za lekcyjne j, k tó rą  możemy przeprowadzić 
ju ż  w  styczniu, w  zw iązku z I I  Z jazdem  
PZPR. Do pracy wciągniem y wszystkich 
uczniów, od k i.  I  do X I  włącznie, w yko rzy ­
stu jąc do tego szkolne apele, k tóre stać się 
muszą dla  szkoły ch w ilą  emocjonalnego 
przeżycia. Np. na apelu w  szkole podsta­
wowej niechaj uczniow ie k i. V I I  w  paru 
zdaniach przypom ną o 35 rocznicy KPP, 
niech powiedzą, że do w a lk i z odwieczną 
przemocą obok dorosłych stanęła młodzież 
w  szeregach K Z M  i  dzieci w  organizacji 
„P io n ie r“ . Następnie można przeczytać z 
podziałem na ro le  opowiadanie o zbiórce 
p ion iersk ie j z ks iążk i W. Żó łk iew sk ie j: 
„Egzam in serc“ I ). Do dzieci bowiem  n a j­
ła tw ie j tra f im y  poprzez pokazanie doli 
dziecka, gdyż m ają one wówczas możność

KDfiiłfiIWCJfiJI PARTIA S iM H im  MURI
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W  c ią gu  o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  
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porównania życia w  Polsce burżuazyjne j 
z życiem w  Polsce Ludowe). W  szkole stop­
nia licealnego przekonam y również m ło ­
dzież o w ie lk ie j zm ianie na lepsze, jaka 
się już  u nas dokonała, oczywiście dobie­
rzem y na apel le k tu rę  poważniejszą, lecz 
również o dużym ładunku uczuciowym. 
M a te ria ł znajdziem y np. w  w ydaw n ic tw ie : 
„K P P  wspom nienia z pola w a lk i“ 2). Po 
apelu wezwiem y dzieci i młodzież do zbie­
ran ia  m ate ria łu  z prasy dotyczącego h i­
s to rii KPP.

Dalszy ciąg pracy prze jm a organiza­
cje harcerskie, ko ła  ZM P  i koła h is torycz­
ne. W  szkole podstawowej można więc na 
zbiórkach ogniw  i zebraniach kó łek h i­
storycznych czytać dalej ciekawe opow ia­
dania z wyżej w ym ien ione j ks iążk i lu b  z 
książki M. T u r le js k ie j: „U n iw e rsy te ty  Re­
w o lu c ji“  3), przygotow ywać inscenizacje, 
np. „Z b ió rka  p ion ierów  — nasze zb ió rk i w 
Polsce L u do w e j“ , porządkować m ateria ł z 
prasy, ’przygotować album  rysunków . Je­
ś li to m ożliwe, dobrze byłoby zorganizo­
wać spotkanie z by łym  członkiem  organ i­
zacji „P io n ie r“ , K Z M  lub  KPP.

Starsza m łodzież może podczas prac po­
zalekcyjnych zająć się przygotowaniem  
m ate ria łu  do w ystaw y: „Od W ielkiego 
P ro le ta ria tu  do I I  Z jazdu PZPR“ . Zb ie­
ran ie ilu s tra c ji, w ykonyw anie haseł i 
w yjaśn ia jących napisów w  oparciu o od­
pow iednią le k tu rę  pomoże do zrozum ie­
nia w ie lk ie j ro l i KPP, „k tó ra  przygotow a­
ła decydujący nasz bój o władzę, o n ie­
podległość, o socja lizm “  (Bolesław B ie rut).

Apele i wszelkie prace 'pozalekcyjne nie 
m a ją  dać m łodzieży całokszta łtu usystema­
tyzowane! w iedzy o dziejach K P P  i. je j czo- 
łow ych  przywódców, n ie  pow inny być więc 
w ypełn iane suchym i, ogó ln ikow ym i re fera­
tam i. M a ją  one związać m łodzież Uczucio­
wo z tematem, doprowadzić ja do przeko­
nania, iż  w ie lk ie  osiągnięcia P o lsk i Ludo­
w ej zostały przygotowane przez w a lkę  lu ­
du. na którego czele stała KPP. Na le k ­
cjach h is to r ii pracować będziemy i  w  tym  
roku  zgodnie z obow iązującym  nas p ro­
gramem i  w  wyznaczonym  przez ów pro­
gram czasie, lecz w yzyskam y zdobyte na 
zajęciach pozalekcyjnych i w  lektu rze po­
zaszkolnej w iadom ości uczniów  dla  szer­
szego i głębszego . opracowania dzie jów  
KPP.

T ak  więc w  k i. IV  rozbudujem y dość 
obszerny m a te ria ł podany w  podręczniku 
h is to rii, np. na str. 178 rozw in iem y 
w zm iankę o powstaniu KPP, opowiada­
jąc, w  ja k ic h  w arunkach odbył się zjazd 
zjednoczeniowy (napięcie rew olucyjne, 
trudności, niebezpieczeństwa, nienawiść 
burżuazji itd.). Trzeba nasze lekcje  o KPP 
tak  uzupe łn ić opow iadaniem  o k o n k re t­
nych fak tach  w a lk i mas pracujących z KPP 
na czele, aby dzieci zrozum ia ły  zdanie 
przytoczone na str. 188 w  tymże podręcz­
n ik u : „hasła K P P  w zyw ające do w a lk i o 
pokój, chleb i wolność t ra f ia ły  do wszyst­
k ic h  uczciwych ludzi w  Polsce“ .

Podobnie w  k l. V I I  m a te ria ł z podręcz­
n ika  M issa low ej i  j .  Schoenbrenner trzeba 
skonkretyzować i  ożyw ić, kładąc akcent 
na zasługi KPP, błędów je j bowiem  trz y ­
nasto czy czternastole tn i uczeń nie m o­
że jeszcze zrozumieć. Trzeba w ięc powiązać 
dzieje K P P  z h is to rią  powszechną, w yka ­
zać in te rnac jona lizm  KPP. współpracę z 
W KP(b) i  I I I  M iędzynarodówką, wspólne 
akcje z in n y m i kom unistycznym i pa rtiam i 
(np. w  obronie Thaelmana), zwłaszcza zaś 
udzia ł po lskich kom unistów  w  bojach lu ­

dowej H iszpan ii z . faszyzinem. Opowiada­
nie swe nauczyciel może przeplatać czy­
taniem  n iek tó rych  w y ją tkó w  źródłowych, 
np. z w ydaw n ic tw a : „K P P  wspomnienia z 
pola w a lk i“ .

Pracę w  k l. X I  oprzeć już  trzeba na pod­
stawach teoretycznych, przypom inając 
w iadomości o p a rtii nowego typu, p a r ti i le­
n inow skie j, k tó rą  stawała się K P P  ha rtu ­
jąc się w  ciężkich bojach. Można następ­
nie jako pu nk t w y jśc ia  wziąć w y ją tek  o 
KPP z re fera tu  Bolesława B ieruta, aby na­
stępnie syntezę, jaką dał Bolesław B ierut, 
w ype łn ić  konkre tnym i fak tam i. Obok 
książki „H is to ria  P o lsk i“  pod red. Z. K o r- 
manowej należy wyzyskać w pracy z k l. 
X I  w ydaw n ic tw o źródłowe „K P P  w  obro­
nie  niepodległości P o lsk i“  i n iektóre tek ­
sty przeanalizować. W ym owa bowiem  fa k ­
tów  w  cytowanych dokum entach jest tak  
przekonywająca, że trzeba zapoznać dora­
stającą m łodzież z orężem ideologicznej 
w a lk i przeciw  k łam stw om  burżuazji.

Przed zespołami nauczycieli h is to r ii 
przy PO DKO  i W ODKO  staie więc za­
gadnienie w yb ran ia  najodpowiedniejszego 
m ateria łu  dla każdego poziomu uczniów, 
przem yślenia metod pracy, k tó re  wzbudza­
jąc gorące, patriotyczne uczucia będą je 
wiązać z rzetelną wiedzą h istorycz­
ną, nieustannie poszerzająca się dzięki 
pracy naszych uczonych nad dzie jam i 
KPP.

Praw da o KPP, kierowniczce mas p ra­
cujących w  ich walce o pokój, chleb i  w o l­
ność — oto w ie lk i czynn ik wychowujący 
naszą m łodzież na bo jow n ików  o zwycię­
stwo socjalizm u w  świecie.

JA N IN A  SCHOENBRENNER

Kłopoty kadrowe 
domów dziecka

C hciałbym  nawiązać do a rtyku łu  A. Le­
w ina  pt.: „Zaniedbana dziedzina“  („G ł. 
Naucz.“  n r 46). Godna jest podkreślenia 
troska autora wzm iankowanego a rtyku łu  
o poprawę w arunków  
m ów dziecka.

Z om awianym  zagadnieniem w iąże się 
ściśle sprawa przygotow ania w ychow aw ­
ców w  liceach pedagogicznych typu  spo- 
łeczno-opiekuńczego. Trzeba stw ierdzić 

m ateria lnych do- i niedwuznacznie, że absolwenci tych l i -  
i ceów są bardzo słabo przygotow ani do 

Pragnę jednak dodać, że mam y i ta _ i zawodu. Przyczyna leży przede wszyst­
k ie  domy, w  k tó rych  m im o zewnętrznego 
ładu i  estetycznego urządzenia, w ięcej — 
m im o planów  bez zarzutu, odpowiedniej 
dekoracji i  bojowych, ak tua lnych haseł— 
nie rea lizu ję  się postulatów wychowania
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29.X I I  1918 r . w z y w a ją c y  na w ie c  p ro te s ta c y jn y  R e w o lu c ji“ .

1) W . Ż ó łk ie w s k a : „E g z a m in  se rc “ , „C z y te l­
n ik “ , 1953, s tr . 192—201.

2) „ K P P  w s p o m n ie n ia  z p o la  w a lk i “ , W y d z ia ł 
H is to r i i  P a r t i i  P Z P R  „K s ią ż k a  i  W ie dza “ , W a r­
szawa 1951.

3) M . T u r le js k a :  „ U n iw e rs y te ty  R e w o lu c ji" ,  
„K s ią ż k a  i  W ie dza ", W arszaw a  1950, s tr .  53 — 
„P ie rw s z e  k r o k i “  i  s tr .  63 — „U n iw e rs y te ty
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socjalistycznego.
Jedną z bolączek stanowią ciągłe zm ia­

ny k ie row n ic tw a  i wychowawców, co 
w p ływ a  u jem nie na ustab ilizow anie się 
p laców ki, na wypracowanie metod, sty lu  
pracy, pewnej tra d yc ji. A  ile  mam y ta ­
k ich  domów dziecka w  Polsce, k tó rych  
personel pedagogiczny i  k ie row n icy  p ra­
cują ód w yzw olenia do dziś? Niestety, 
niedużo. Tymczasem fa k ty  m ów ią, że 
w łaśnie tam  osiągnięto rzeczywiście do­
bre w y n ik i wychowawcze, gdzie by ła  sta­
ła  i  niezm iernająca się kad ra  pedago­
giczna.

Z płynnością kad r łączy się zagadnie­
nie b raku  w ykw a lifiko w a n ych  sił. Na na­
szych placówkach m am y jeszcze sporo 
przypadkow ych ludzi, nie ty lk o  n iep rzy­
gotowanych, ale także nieraz niezw iąza- 
nych z naszym zawodem.

B łędy popełn ia ją w ydz ia ły  ośw iaty 
podczas przydzie lan ia pracy absolwentom 
liceów  pedagogicznych lub  szkół wyższych. 
Często bowiem  można zaobserwować ta ­
k ie  dziwne zjaw isko, że wyróżnia jące się, 
przodujące jednostki, k tó re  m ia łyby  na­
w et ochotę pracować w  domu dziecka, 
przydzie la  się ty lk o  do szkół, m ów iąc: 
„szkoda tak  dobrej s iły  do te j pracy, tam 
można skierować słabszego“ .
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N a z d ję c iu : O dezwa K C  K P R P  7. G.X 1919 r. 
w z y w a ją c a  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  do tw o rz e n ia  
K o m ite tó w  F o lw a rc z n y c h  Rad D e le g a tów  R ob o t­
n ic z y c h  ce lem  zo rg a n iz o w a n ia  s t ra jk u

W ydaje m i się, że jydną z ~ przyczyn 
w ie lk ie j p łynności kad r na naszych p la ­
cówkach jest i  to, o czym już pisał w  swo­
im  a rtyku le  ko l. A. L e w in  — b ra k  . prag­
m a ty k i służbowej dla pracow n ików  do­
m ów  dziecka. N iezrozum ia ły w yda je  się 
fa k t, że są jeszcze dziś k ie row n icy  i  w y ­
chowawcy o wyższym  w ykszta łcen iu lub 
średnim  pedagogicznym, m ający za sobą 
kilkanaście  (a n iek iedy dwadzieścia i w ię ­
cej) la t pracy pedagogicznej, k tó rzy  o trzy ­
m u ją  pobory początkującego nauczyciela, 
bo... jeszcze nie zdążono wydać p ragm atyk i, i

w ykładow ców  przedm iotu op iek i nad 
i dzieckiem, ja k  również w  niedostatecz- 
' nym  powiązaniu tych liceów  z placówka- 
| m i dz ia ła jącym i na ich terenie. Należy 
I zatem otoczyć szczególną opieką licea s.po- 
łeczno-opiekuńcze, starannie dobierać dla : 
n ich wysoko w ykw a lifiko w a n ych  w y k ła - ! 
dowców, trzeba szkolić tych w ykładow ców  | 
na PWSP, ściślej powiązać licea z placów­
kam i, um ie ję tn ie  rozplanować i  zorganizo­
wać p ra k tykę  licea lis tów  w  domach dziec­
ka. Ważną ro lę  w  tym  zakresie mogą speł­
n ić  sekcje op iek i nad dzieckiem  W ODKO 
oraz zespoły metodyczne, otaczając swoją 
opieką i  dzieląc się doświadczeniam i z IV  
k lasam i liceów pedagogicznych.

Daje się zauważyć, że dobrze postaw io­
ne domy dziecka —  a wśród n ich  repa­
triow ane ze Zw iązku Radzieckiego — sto­
sują u siebie z powodzeniem m etody ra ­
dzieckich pedagogów, a naw et zbliżone- 
fo rm y  organizacyjne. A le  w  większości 
dom ów trzym am y się kurczowo starych 
fo rm  organ izacyjnych i przestarzałych me­
tod. Np. u nas dotychczas ca łkow itą  odpo­
wiedzialność m ateria lną  i  m ora lną za p la ­
cówkę ponoszą wyłącznie k ie row n icy  do­
m ów  dziecka. Do pomocy nie m ają an i k ie ­
row n ika  pedagogicznego, ani gospodarcze­
go, sku tk iem  czego przeciążani są pracą 
ponad m iarę. D latego albo załam ują się 
pod brzem ieniem  nadm iernych obowiąz­
ków, albo n iektóre  z n ich bagatelizują 
lu b  wreszcie przechodzą do innego zawodu. 
N atom iast w  każdym  radzieckim  domu 
dziecka dy re k to row i odpowiadającemu je d ­
noosobowo za całokszta łt pracy pedago­
gicznej i  adm in is tracy jne j pomaga ją  w  p ra ­
cy k ie ro w n ik  pedagogiczny i  k ie ro w n ik  ad­
m in istracyjno-gospodarczy. Czas na jw yż ­
szy wprow adzić rów nież u nas ten system, 
w ypróbow any w  ZSRR.

Jestem mocno przekonany, że mamy 
wszelkie dane k u  temu, by państwowe do­
m y dziecka stały się w  najb liższe j p rzy ­
szłości w zo row ym i p laców kam i wychow a­
nia  socjalistycznego.

BERNARD WAJSBROD 
K rakó w

Pytania maturalne
Wychodząc z założenia, że k ry ty k a  i  sa­

m o kry tyka  jest niezawodnym  orężem 
wszelkiego postępu, sekcja h is to rii w a r­
szawskiego O DKO  przedkłada do rozwa­
żenia ' uwagi w  zw iązku z przeprowadze­
niem  egzaminów m atura lnych w  roku 
1953, k tóre —  ja k  w iadom o —  oparte by ły  
na nowych zasadach.

Pomysł wprowadzenia centra lnych py­
tań uznany został przez naszą sekcję za 
bardzo pożyteczny. Stwarza on bowiem  mo­
żliwość osiągnięcia w  całym  k ra ju  jed ­
nolitego poziomu egzaminów m atura lnych 
dając jednocześnie nauczycielstwu w y ty ­
czne przy pow tarzaniu przerobionego 
w  ciągu roku  m ateria łu  nauczania. Jednak 
fa k t nadesłania tem atów centra lnych 
w  połow ie m aja, a w ięc na k ró tko  przed 
rozpoczęciem egzaminów m atura lnych, 
spraw ił, że słuszny ten pomysł m in ą ł się 
z celem. Oczekiwanie na tem aty, niepew­
ność, ja k i zakres m ate ria łu  one obejmą, 
w yw o ływ a ło  w ie lk ie  napięcie nerwowe 
wśród nauczycielstwa i młodzieży. Przy-

tuacją, że w ie lu  z nas odkładało powtó­
rzenie m ate ria łu  czekając na nadesłanie 
pytań, co było w yraźnym  błędem z naszej 
strony.

Tem aty przesłane przez CODKO budziły 
w  nas pewne zastrzeżenia ze względu na 
ich sform ułowania. N ie w iedzieliśm y, czy 
pytan ia  te m am y opracowywać bez zmian, 
czy wolno nam podejść krytyczn ie  i po­
p ra w ić  ewentualne błędy. Zdajem y sobie 
sprawę, że ułożenie tem atów m atura lnych 
jest trudną  i odpowiedzialną pracą i  wobec 
tego sądzimy, że należy oprzeć ją  na sze­
roko zakro jonej pracy zbiorowej.

Proponujem y więc:
1. Zredagowanie p ro jektów  tem atów ma­

tu ra lnych  przez sekcje h is to r ii na terenie 
całego k ra ju  w  ja k  najwcześniejszym te r­
m inie.

2. Przedyskutowanie tych p ro jektów  na 
specjalnej odpraw ie k ie row n ików  sekcji.

3. Przejrzenie i zaakceptowanie tych te­
m atów przez kom isję  m in is teria lną,

znajem y sam okry tycznie, że n ie je d n o k ro t- | w  skład k tó re j weszliby również przed­
nie nie p o tra filiśm y  zapanować nad sy- staw iciele nauczycieli klas jedenastych.

4. Poddanie pytań pod dyskusję aktyw u 
nauczycieli klas jedenastych i  ostateczne 
s form ułow anie  przez kom isję.

5. Przesłanie do szkół tych tem atów je ­
szcze w  I I  okresie w raz z okó ln ik iem  do­
kładn ie  in fo rm u jącym  o sposobie posługi­
w ania się pytan iam i.

Proponujem y rów nież zezwolenie nau­
czycielom na dodawanie, oprócz obowiązu­
jących tem atów, pytań z epoki, k tó rą  k la ­
sa specjalnie dokładnie przerobiła, lub 
z lek tu ry . <

Pragnęlibyśm y, aby, podobnie ja k  
w  Zw iązku Radzieckim , dookoła tem atów 
m atura lnych mogła się rozw inąć szeroka 
dyskusja, aby tem aty b y ły  wspólnym  do­
robkiem  w ładz ośw iatowych i nas, nau­
czycieli. W tym  roku bowiem by liśm y cał­
kow icie  odsunięci od dyskusji nad pyta­
n iam i m atu ra lnym i. Sądzimy, że by ło  to 
niesłuszne, gdyż my, nauczyciele h is to rii, 
gorąco pragniem y bezpośrednio uczestni­
czyć w  tych pracach dla dobra szkoły 
i nauki.

Sekcja historii W ODKO  
Warszawa

Muzea są czynne
nie tjjlko uj czerujcu

W  rocznym planie wycieczek sprawa 
rea lizowania ich te rm inów  często posiada 
niezm iernie chaotyczny i nieprzem yślany 
charakter. Z w yk le  ostatnie tygodnie roku 
szkolnego — to dosłowne „o rg ie “  w y ­
cieczek szkolnych, które odbywają się bez 
uprzedniego uzgodnienia term inu przyby­
cia młodzieży. Toteż często poszczególne 
klasy nie mieszczą się w naszym muzeum, 
czekają więc przed gmachem. Oczywiście 
d la  młodzieży jest to okazja do dokazywa­
nia, organizowania naprędce towarzyskich 
spotkań bokserskich itp . I w tym  nastro ju 
młodzież wchodzi do gmachu. Nawet jeś li 
nie czeka długo — zawsze panuje w czasie 
wycieczek czerwcowych ta sama atmosfera 
końca roku szkolnego, rozluźnienia dyscy­
p liny , atm osfera „w o lnych  godzin“  (prze­
rob iony został program  roczny — możemy 
pójść do muzeum). M łodzieży trudno  jest 
skupić się w  te j atmosferze przy ogląda­
n iu  zabytków. Jest wesoło, • m iło, a 
ochraniacze na buty pozwalają fig la rn ie  
ślizgać się po posadzkach sal wystawo­
wych.

Poważną konsekwencją takiego sposobu 
zwiedzania muzeów jest również sprawa 
n iew łaściw ej pomocy ze strony in s tru k to ­
rów  muzeum, objaśnia jących znaczenie 
zbiorów. Ins truk to rzy  c i w  czerwcu bez 
końca oprowadzają, n ie  uk ryw a jm y , czę­
sto rozwrzeszczane wycieczki. Duże prze­
męczenie, niemożność nawiązania kon­
taktu  z młodzieżą (ze względu na je j na­
stró j), nie daje gw arancji takiego objaśnia­
nia, ja k ie  jest m ożliwe wtedy, gdy m ło­
dzież jest odpowiednio nastawiona przez 
wychowawców j gdy w  całym  muzeum pa­
nuje... cisza.

Zdarza się, oczywiście, że oprowadzanie 
m łodzieży nawet w  czerwcu, jest satysfa­
kc ją  d la  instrukto ra . Is tn ie ją  np. na tere­
nie W rocław ia  szkoły, w  których nauczy­
ciele rozum ieją korzyść tak ich  lekc ji po­
glądowych i wym agają od młodzieży sku­
pienia się oraz opanowania podawanego 
przez in s tru k to rów  m ateria łu . Przytłacza­
jąca jednak większość tych złych w ycie­
czek jest n iew ą tp liw ie  problemem, nad 
k tó rym  trzeba się poważnie zastanowić, 
ponieważ m łodzież i szkoła trac i w ie le  cen­
nego czasu na tak ie  „im prezow e“ , nie­
w iele dające zwiedzanie muzeum.

Ten stan rzeczy (a s ta tys tyk i coroczne 
potw ierdzają prawdę o nalocie czerwco­
w ym ) świadczy, niestety, o złym  pojm o­
w aniu  ro li muzeum.

Wycieczka do muzeum w inna być rozu­
miana przez nauczycieli jako lekcja poglą­
dowa, jako usystematyzowanie i  uzupeł­
nianie wiadomości nabytych na lekcjach.

Tak rozumiane zwiedzanie ma spełnić 
dwa w a run k i. P ierwszym  z n ich jest uprzed­
nie porozum ienie się z działem  ośw iatowym  
(k tó ry  dziś jest p rzy każdym  muzeum). 
In s tru k to rzy  będą wówczas m ogli przysto­
sować swoje pogadanki do aktua ln ie  prze­
rabianego przez m łodzież m ateria łu . Poza 
tym  większość dzia łów  ośw iatowych m u­
zeów po lsk ich  dysponuje pewną ilością 
odczytów ilus trow anych  przezroczami z za­
kresu h is to r ii sztuki i  k u ltu ry  m ateria lne j, 
k tó re  w a rto  wykorzystać. Np. odczyt „R ok 
1863 w  obrazach A r tu ra  G rottgera“ , nie­
w ą tp liw ie  u trw a la  tem at znany z le k c ji 
h is to r ii czy języka polskiego.

Chciałabym, aby wszyscy nauczyciele 
uznali * współpracę z muzeum jako  pomoc 
dla sw oje j pracy i we w łaściw y sposób 
korzysta li ze zgromadzonych tam  zabytków 
h is to rii i k u ltu ry , gdyż ekspozycje i ob ja­
śnianie zbiorów w  dzisiejszych muzeach — 
to  gruntow anie naukowego, m arksistow­
skiego poglądu.

BOŻENA STEINBORN
W rocław 

Muzeum Śląskie

Autor „Biegu do Fragala" wśród nauczycieli
p rz y ja d z ie  czy n ie  przyjadzie? 
■» w o w a li  s ie  na  d w o rc u  w e  V

dener­
w o w a li się na dworcu we W łocław ku 

trze j nauczyciele z k ie row n ik iem  W ydzia łu 
O św ia ty M RN, kol. Ryszardem Pszczółkow- 
skim , na czele. Nagle megafony zapowie­
dzia ły pociąg z W arszawy, więc sekretarz 
Oddziału Powiatowego ZZNP, kol. S łom ­
ski, śpiesznie przyczepił do k lapy  płaszcza 
duży znaczek organ izacyjny zw iązku (w ie l­
kości spodka od k o n fitu r), k tó ry  m ia ł być 
znakiem rozpoznawczym dla oczekiwanego 
autora. Znaczek budz ił uśm iechy przechod­
n iów , ale nauczyciele oczekujący w  pocze­
k a ln i dw orcow ej nie dostrzegali tego, 
wciąż zadając sobie nerwowo pytanie: 
Przyjedzie czy nie przyjedzie? Przecież 
na sali ju ż  się zebrało około 65 nauczycieli, 
co będzie, je ś li au tor „n a w a li“ ? Kol. 
Pszczółkowski pow tarza ł po cichu pow ita l­
ne przemówienie. Napięcie rosło z m inu ty  
na m inutę.

No, i nareszcie z sapaniem, z gwizdem 
w toczy ł się na peron oczekiwany pociąg. 
Z  d rzw i wagonów wysypała się gromada 
podróżnych, ale, o zgrozo, żaden nie za­
trzym a ł się na w idok  „transparen tu “  na 
piersi kol. Słomskiego. C hw ila  gorzkiego 
rozczarowania, kol. S łom ski odpią ł emble­
m a t ZZN P od płaszcza... K ró tk a  narada 
i decyzja zapadła: „R ob im y dyskusję bez 
autora. Trudno... Nauczyciele nie mogą ro­
zejść się do domów z niczym, pe łn i żalu 
i  rozczarowania“ . I  w łaśnie w tedy, ju ż  na 
schodach dworca, podszedł ktoś do zawie­
dzionej delegacji.

—  Może panowie są ze Zw iązku Nau­
czycielstwa?

—  Tak?
—  No, to spotkaliśm y się, jestem S try j­

kowski.
I  wszystko, oczywiście, w ypad ło zupeł­

n ie  inaczej niż zaplanowano: emblemat 
okazał się niepotrzebny, k ie ro w n ik  W y­
dzia łu  O św ia ty nie wyg łosił swego przemó­
w ienia, w ym ien ili ty lk o  milcząco mocny 
uścisk d łon i, ale bardziej wym owne od 
słów by ły  rozradowane twarze organizato­
ró w  spotkania — więc jednak nie zaw iódł 
nas, do trzym a ł słowa i przyjechał co do 
m in u ty , zgodnie z obietnicą.

A  gdy w  pierwszych zdaniach Ju lian  
S try jk o w s k i po in form ował, że sam by ł 
przez pewien czas nauczycielem — w łocła- 
w iakom  w ydało się, że przybył do nich do­
brze znany, serdeczny przyjacie l. Teraz je­
dyn ie m yśle li o tym . by w ieczór się udał, 
by autor nie żałował, że przyjechał do W ło­
cławka...

S potkanie odbyło się w  sa li Muzeum 
Z iem i K u jaw sk ie j... A m fitea tra ln ie  

ustawione krzesła ciasną obręczą otaczały 
sto lik , za k tó rym  zasiadł autor i prowa­
dzący dyskusję kol. Pszczółkowski... N ie 
by ło  żadnei sceny, żadnego podium  —  to 
w łaśnie nadało dyskus ji charakter bezpo­
średniej, p rzy jac ie lsk ie j rozmowy. Zresztą 
n iew ą tp liw ą  zasługą samego autora było 
to, że niemal od pierwszej c h w ili m iędzy 
n im  i zebranym i naw iązał się c iep ły  i  serde­
czny kon takt. Jego bezpośredniość i  skrom ­
ność, nawiązanie do swej nauczycielskiej 
przeszłości, a później już  w  trakc ie  dysku­
s ji c ierpliwość i tak t w  w ys łuch iw an iu  
nawet niesłusznych zarzutów i czasami 
bezpodstawnej k ry ty k i — . stw orzy ły  na j­
w łaściwszy i na jp rzy jem n ie jszy k lim a t 
zaufania i szczerości, k tó ry  w  dodatn i spo­
sób w yróżn ia ł to spotkanie spośród innych.

Przejdźm y jednak do p rob lem atyk i sa­
m ej dyskusji. Jakie sądy w ypow iedzie li 
nauczyciele na tem at „B iegu do Fragala“ — 
książki odznaczonej Nagrodą Państwową?

SALVATO RE — POSTAĆ N IE Ł A T W A  
DO S K L A S Y F IK O W A N IA

Spośród 25 głosów, ja k ie  padły w  dysku­
s ji, p rzyna jm n ie j połowa dotyczyła po­

staci głównego bohatera powieści Salva­
tore Lo Meo. Pod adresem te j postaci w y ­
sunięto liczne zarzuty, m. in. że Salvatore 
dojrzewa polityczne zbyt długo, że iry tu ­
jące są jego wahania i krążenia po bez­
drożach (kol. Rederowa). Kol. S łom ski po­
pa rł to stanowisko wskazując, że przecież 
zarówno G ianni, ja k  i Salvatore pochodzą 
z tego samego środowiska, z tej samej ro­
dziny, a jednak G ianni szybko znajduje 
drogę kom unisty, podczas gdy Salvatore 
n iem al do c h w ili śm ierci waha się i broni 
przed „p o lity k ą “ . K ry ty k a  Salvatora przy­
brała na jjaskraw szą form ę w  wypowiedzi 
kol. Dziejowskiego, k tó ry  o tw a rc ie  powie­
dział, że bohater nie podobał m u się, na­
zwał go po prostu „c ie p łym i k luskam i“ , 
człowiekiem , k tó ry  denerwuje czyteln ika 
swym  brakiem  zdecydowania. D yskutant 
podważył nawet autentyzm  te j postaci, 
tw ierdząc, że Salvatore nie jest typem w ło­
skim , gdyż W łochów wyobrażał sobie zaw­
sze jako ludzi gorących, porywczych i ener­
gicznych.

N iew ą tp liw ie  au torow i nie by ło  przy jem ­
nie słuchać tej k ry ty k i krzywdzącej boha­
tera, jednak ani słowem nie przeryw ał 
dyskutantom . Zresztą podane wyżej w ypo­
wiedzi w yw o ła ły  natychm iastowy protest 
innych czyte ln ików . W iele osób (kol, kol.

K uźm ick i, Km ieć, Pulińska i inn i) wystą­
p iło  w obronie Salvatora. Ich zdaniem — 
jest on postacią pozytywną, szlachetną 
i w artościową — Walczą jednak w  nim  
przez cały czas dw ie sprzeczne tendencje, 
ścierają się dw a n u rty  — jednym  z nich 
jest in s tyn k t klasowy, k tó ry  go pcha do 
czynnej w a lk i w  szeregach p a rtii kom uni­
stycznej, drug im  jest fa ta lne  obciążenie 
m y ln y m i przekonaniam i i  sądami urobio­
nym i w  okresie młodości spędzonej pod 
faszystowskim  jarzm em  i później w  nie­
w o li u austra lijsk iego farm era. Salvatore 
— ja k  tw ie rd z ili c i koledzy dojrzewa tak 
długo i boleśnie, ponieważ zm iany w jego 
świadomości zachodzą w  m iarę przetwa­
rzania się stosunków w  rodzinnej wsi, gro­
madzenia doświadczeń i  obserwacji z ubo­
giego na ogół w  wydarzenia życia zapadłej 
w iosk i Rocca di Zolfo. D o jrzew ałby on nie­
w ą tp liw ie  szybciej w  ośrodku przemysło­
wym , lecz tym  trudnie jsze zadanie po­
staw i! sobie autor, chcąc pokazać zacho­
dzące przem iany ideologiczne w  zakątku 
„zapom nianym  od ludzi i Boga“ .

Tak więc zarysowała się zasadnicza róż­
nica zdań w  odniesieniu do postaci boha­
tera powieści. Przeważało jednak stanow i­
sko drugie. Sprawę w y jaśn ił ostatecznie

autor, k tó ry  s tw ie rdz ił, że gdy k reś lił po­
stać Salvatora, chodziło mu o to, aby bo­
hater jego by ł pełnym  człowiekiem, nie 
w o lnym  od wad i błędów, jednak aby w  
ścieraniu się jegó słabości i s iły  zwycię­
żyło ostatecznie to, co dobre i  szlachetne. 
Dlatego też Salvatore Lo  M eo-nie jest po­
stacią jednoznaczną, lecz skom plikowaną 
i w ielostronną, ja k  skom plikowane i w ie lo­
stronne jest samo życie. Salvatore jest 
chłopem w łoskim , jednak jego w a lka  we­
wnętrzna i przeżycia są typowe dla  każ­
dego chłopa, niezależnie od narodowości, 
k tó ry  — ja k  powiedział Lenin — ma dw ie 
dusze: jedną ciągnącą go ku pro le ta ria tow i 
i drugą ku bogaczom, kułakom .

„BIEG DO FR A G A LA “ — POWIEŚĆ  
STATYCZNA CZY D YN A M IC ZN A

C iekaw y zarzut „statyczności“  uczyniła 
powieści kol. Anton iukow a. W powie­

ści — je j zdaniem — w pierwszych dwu 
częściach nic się nie dzieje, nie ma żadnej 
akc ji. A potem nagle zaczyna się istna la­
w ina scćn i wypadków pełnych napięcia 
i dramatyczności, których ku lm inac ją  jest 
śm ierć Salvatora. Zarzut godził więc 
w kompozycję utw oru. I to zdanie w yw o­
ła ło  polemiczne wystąpienia dyskutantów ,

Z  Jeepu w y s k o c z y li p o lic ja n c i w  u e lm a ch  i z p a lk a m i r z u c il i  sic na In f lz i
( I lu s tra c ja  w ło s k ie g o  g ra fik a  R enato  G u ttu so , nag rodzonego  P a ń s tw ow ą  N a - 

g iodą  — W arszaw a 1952 r.)

którzy wskazali, że kompozycja ta jest 
uzasadniona d ia lek tyką  rozw oju w łoskie j 
w s i Rocca di Zo lfo  i  rosnącego w raz z nią 
Salvatora.

Pierwsza część powieści to opis drob­
nych, ale w  skali Rocca d i Z o lfo  ważkich 
wydarzeń dn ia codziennego, to  okres gro­
madzenia się krop la  po k ro p li drobnych 
zmian ilościowych zarówno w  życiu wsi, 
ja k  i w  psychice Salvatora. Dopiero po­
czynając od sceny wypędzenia z łanu spół­
dzielczego nasłanych kosiarzy następuje 
gw ałtow ny skok, zachodzi zm iana jako ­
ściowa zarówno w  nastrojach wsi, jak  
i w  świadomości Sałvatora. Dlatego to w y ­
padki toczą się dale j ja k  law ina, a cała 
akcja nabiera dramatyczności i napięcia. 
Dokonała się rew olucja  we wsi i w  Salva- 
torze. Is tn ie je  w ięc dynam ika pierwszej 
części, ale jest ona głęboko utajona. Tym  
niem nie j uważny czyte ln ik  spostrzega, ja k  
stopniowo narastają w  powieści siły, które 
muszą wcześniej czy później szukać ujścia 
w  dram atycznym  spięciu z w rogą rzeczy­
wistością.

POWIEŚĆ JEST TRUD NA
1V I iektórzy koledzy m ó w ili o wrażeniach, 

ja k ie  po przeczytaniu powieści odnosi 
młodzież szkolna. Na ogół zgodnie tw ie r­
dzono, że uczniow ie klas IX  (dla których 
przeznaczyło ją  M in . O św iaty) nie da ją so­
bie rady z tą książką. Jest ona bowiem 
trudna nawet dla dorosłego czyteln ika. Ko­
ledzy ci proponowali, by przeznaczyć tę 
powieść raczej dla klasy X, a nawet X I, 
gdyż uczniow ie tych klas ła tw ie j m ogliby 
skorzystać z bezsprzecznych w alorów  a rty ­
stycznych , i wychowawczych te j książki. 
Stanowisko to zdaje się potw ierdzać spo­
strzeżenie jednej z koleżanek, że na jw ięk ­
szą poczytność zyskał sobie „B ieg do F ra­
gala“  w  szkole d la  pracujących.

Próbowano także zanalizować, na czym 
polega trudność „B iegu do Fragala“ . N ie­
które spostrzeżenia są ciekawe. Zwrócono 
więc uwagę, że trudn y  jest język powie­
ści m im o pozornej prostoty i n iewym u- 
szoności. A u to r często posługuje się sub­
telną aluzją, symbolem, przenośnią, w y ­
korzystu je  dwuznaczność słów, co stwarza 
ja k  gdyby k ilk a  p lanów  — jeden po­
w ierzchowny przy czytaniu bez w n ikan ia  
i d rug i — głębszy przy wezuwaniu się 
w  u k ry ty  sens pewnych zdań, przenośni 
i  obrazów.

N ie ła tw y  jest także sposób kreślenia 
sy lw e tk i Salvatora, którego —  ja k  m ów io-

no — „ba rdz ie j poznajemy z tego, czego 
nie m ów i. niż z tego, co powiedział“ . A u ­
to r nie in fo rm u je  niem al czyte ln ika  o tym , 
co m yśli Salvatore, każe się tego domyślać 
z jego czynów, z często monosylabicznych 
powiedzeń, z całokształtu przedstaw ianej 
sytuacji. Czytanie książki u trud n ia ją  także 
n iew ą tp liw ie  liczne im iona w łoskie i nowe 
pojęcia związane ze specyfiką życia w K a- 
ia b rii, k tó re  polski czyte ln ik  z trudem  za­
pam iętuje. Książka zmusza do myślenia, 
do współpracy z autorem — stanowi to je­
den z je j w ie lk ić ti walorów , lecz jednocze­
śnie jest to powód, że powieści nie można 
czytać ła tw o, bez w ys iłku  — trzeba m y­
śleć i zastanawiać się.

Cechę tę podkreśliła  m iędzy innym i kol. 
Pulińska, k tó ra  stw ierdziła , że lek tu ra  tej 
książki ogrom nie u ła tw iła  je j lepsze zrozu­
m ienie zwierzęcych praw  kap ita lizm u, któ­
re uprzednio poznała w  trakc ie  samokształ­
cenia ideologicznego. Prawda o ka p ita li­
zmie — panującym  zarówno w mieście ja k  
i na wsi w łosk ie j — przedstawiona w  pla­
stycznych obrazach życia Rocca di Zo lfo  
na zawsze ugruntow ała w  n ie j przekona­
nie o słuszności m arks is tow skie j analizy 
kap ita lizm u. „B ieg do Fragala“  zbliżając 
do polskiego czyte ln ika w a lkę  ludu w ło ­
skiego o wolność, jest jednocześnie dosko­
nałą szkołą in ternacjonalizm u.

O R G A N IZU JM Y  
W IĘCEJ T A K IC H  SPOTKAŃ

V I  ogliśm y zasygnalizować jed;nje 
część ciekawych problem ów poniżo­

nych na tym  wieczorze dyskusy jnym .IV  
go, co powiedziano, wystarczy jedna ł ty  
ocenić w ie lką  wartość te j fo rm y pracy:u- 
tu ra lno-ośw iatow ej dla nauczycieli, ¡e- 
pośredni kon tak t z autorem, k tó ry  opcit 
dział w ie le ciekawych szczegółów z gtez 
książki, kon frontac ja  poglądów, a niefed 
polem ika na tem at dzieła lite rack ie j -  
n iew ą tp liw ie  podnosi ogólną ku ltu rę ite  
racką nauczycieli, pomaga im  właświe 
przeprowadzać analizę u tw orów  z młizie- 
żą, tak  by nie zatracając ideowo-p o ło ż ­
nej treści u tw oru , nie zamieniać ailizy 
w  tra k ta t z ekonomii politycznej.

M iłym  akordem końcowym spoiinia 
było wręczenie Ju lianow i S try jkow sk im i 
w iązanki kw ia tów  i opraw ionego cazu 
(akwarela) pędzla miejscowego naucziela 
kol. Rempla.

O rganizujm y tak ich  spotkań jakna j- 
w ięcej!

M IK O ŁA J K O Z A K IE W lł
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Z d y s k u s ji o k s z ta łc e n i»  politechnicznym

S I Ę G N I J M Y  D O  P R A K T Y K I
Dotychczasowa dyskusja na łamach na­

szych czasopism pedagogicznych oraz n ie ­
które głosy dyskusyjne na osta tn ie j sesji 
K om ite tu  Nauk Pedagogicznych Polskie j 
A kadem ii N auk w  dn iu  15— 17 .X II 1953 r. 
w ykazały, że na odcinku kształcenia po li­
technicznego m ia ły  m iejsce pewne w ypa­
czenia i próby uproszczenia zagadnień!

■ N iektórzy  autorzy a rtyku łó w  o po litech­
n izac ji (np. J. Dąbrow ski w  a rtyku le  d ru ­
kow anym  w  „N ow e j Szkole“ ) oraz in n i 
dyskutanci próbow ali tw ie rdz ić , że w ypo­
w iedzi k lasyków  m arksizm u w  te j spraw ie 
są rzekom o przestarzałe i  n ie  m ają już 
dziś żadnego aktualnego znaczenia. Z d ru ­
gie j s trony in n i dyskutanci doszukiwali 
się w  wypow iedziach k lasyków  n iem al go­
tow ych recept pedagogicznych do rea lizo­
w ania kształcenia politechnicznego w  co­
dziennej pracy szkoły. Zrozum iałe, że ani 
jedn i ani drudzy nie m ogli posunąć spra­
w y  naprzód.

B ra k  dostatecznej p recyz ji w  przedsta­
w ian iu  przez n iektó rych  autorów  istoty 
po litechn izacji zasugerował nauczycielom- 
praktyko-m, że w szystkie bez w y ją tk u  
przedm ioty program owe mogą i w in n y  być 
„po litechnizow ane“ . Próbowano więc (na 
szczęście rzadko) mechanicznie „pc iitech - 
n izować“  i ta k i przedm iot ja k  h is to ria  l i ­
te ra tu ry  po lskie j. Upraszczano również 
sprawę w ykorzystan ia  cyk lu  przedm iotów 
m atem atyczno-przyrodniczych zapominając
0 trudnościach, zw iązanych z przeniesie­
niem  do nauczania szkolnego wiadomości
1 naw yków  w  zakresie procesów techno­
logicznych.

W ydaje m i się, że prob lem atyka kszta ł­
cenia politechnicznego jest n iezw ykle  zło­
żona i wymaga ostrożnego staw ian ia  za­
gadnień, zwłaszcza w  fazie początkowej. 
Pełna rea lizacja  kszta łtow ania po litech­
nicznego w  naszej szkole ogólnokształcącej 
wym agać będzie d ług iego okresu czasu, 
należytego wyposażenia szkół w  pracow­
nie i  w arszta ty, w łaściw ego przeszkolenia 
nauczycieli przedm iotów  cyk lu  m atem a­
tyczno-przyrodniczego itd.

N ie znaczy to wcale, że ju ż  obecnie nie 
należy podjąć dużych w y s iłk ó w  w  ¡kierun­
ku wprowadzania elem entów kształcenia 
politechnicznego do nauczania szkolnego 
oraz zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych. 
Sądzę, że problem atykę kształcenia po li­
technicznego należy rozważyć wychodząc 
z w ypow iedzi -klasyków m arks izm u-len i- 
nizm u, ale nie w  sposób abstrakcy jny 
i  oderw any od naszych konkre tnych zadań 
i  p lanów  gospodarczych, lecz w  ścisłym 
zw iązku z ak tu a ln ym i zadaniam i naszego 
budow nictw a socjalistycznego. W ypow ie­
dzi k lasyków  m arksizm u s ta ły  się istotną 
-podstawą pedagogiki socjalistycznej, zaś 
głębokie i  uzasadnione m yś li o kształceniu 
po litechnicznym  u ję ły  nową treść naucza­
n ia  szkolnego, -które pozwoli w  sposób peł­
n ie jszy powiązać pracę szkoły z procesem 
przeobrażeń i przem ian oraz należycie 
przygotować aktyw nych  działaczy rozw oju 
społecznego.

Również m in is te r K a iró w  w  przem ówie­
n iu  na początku bieżącego roku szk. pod 
kreś lił, że

Mich tał Szulkin
prof. Uniwersytetu Warszawskiego

się kierować. Obecnie trzeba zastanowić 
się nad tym , ja k ie  pierwsze praktyczne 
k ro k i należy uczynić d la  urzeczyw istn ienia 
kształcenia politechnicznego w  szkole 
ogólnokształcącej, uwzględnia jąc konkre tne 
m ożliwości, s iły  i ś rodk i“ .

N ie w o lno wszakże zapominać, że oder­
wane od p ra k ty k i spory teoretyczne wokói 
tych czy innych wypow iedzi na tem at po­
litechn izacji-p rzekszta łcą  się rych ło  —  czy 
nawet ju ż  się przekszta łc iły  — w  spory 
jałowe. W  dalszych głosach dyskusyjnych 
m usim y przede wszystkim  sięgnąć do 
p ra k ty k i szkolnej zarówno naszej ja k  
przede w szystk im  p ra k ty k i radzieckiej 
w  dziedzinie kszta łtow ania po litechnicz­
nego. Zrozum iałe, że un ikać pow inn iśm y 
tych błędów i wypaczeń, k tóre zostały po­
tępione w  historycznej uchwale CK 
W KP(b) z dn ia 5 września 1931 r. Nawet 
w  trudn ym  okresie w o jn y  domowej i  in ­
te rw e nc ji zbro jne j Len in  domagał się 
wprowadzenia do szkoły radzieckie j kszta ł­
cenia politechnicznego, występow ał prze­
c iw  zam ianie po litechn izacji na monotech- 
nizację oraz wskazyw ał ro lę kształce­
nia politechnicznego w  ośw iacie dorosłych 
i w  szko ln ic tw ie  zawodowym. W  znanych 
uwagach Lenina na m arginesie tez N. K. 
K rup sk ie j o kształceniu po litechnicznym  
zwrócona została szczególna uwaga na za­
stosowanie elektryczności w  nowoczesnym 
przemyśle. W  liście do pro f. G. M. K rzy ­
żanowskiego ze stycznia 1920 r. Len in  
w  punkcie  7 p isał: „Nauczanie e lektrycz­
ności proszę u jąć w  sposób ta k i a ta k i“  
(cytu ję za K rupską  „L e n in  i k u ltu ra “ . 
M oskwa 1934. Str. 76).

Otóż w  zw iązku z doniosłym  znaczeniem 
procesu elektryfikacji Polski Ludow ej ora7 
gigantycznym  rozw ojem  nowoczesnego 
przem ysłu w  naszym k ra ju  to  zagadnienie 
posiada i  d la  nas doniosłe znaczenie. W 
programach i podręcznikach f iz y k i i chem ii 
te pa rtie  m ate ria łu  nauczania w in n y  zostać 
przerobione szczególnie g runtow nie  n ie  
ty lk o  teoretycznie, ale rów nież z -uwzględ­

nieniem  procesów technologicznych w  toku 
nauczania szkolnego i  pozalekcyjnego.

Pam-iętajmy, że nasi nauczyciele-praik- 
tycy  n ie  czekają z założonym i rękoma na 
rozstrzygnięcie sporu teoretycznego o  is to­
cie kształcenia politechnicznego, lecz już 
obecnie w  naszych w arunkach w prow a­
dzają do nauczania szkolnego oraz pracy 
pozaszkolnej coraz w ięcej elem entów 
-kształcenia politechnicznego. W spom inał 
„G los Nauczycie lski“  o kó łkach  tra k to rzy ­
stów  i innych szkolnych kó łkach ■ technicz­
nych, św iadczył o tym  bogaty dorobek te ­
gorocznej w ys taw y m łodych techn ików  
w  Pałacu M łodzieżowym  im . B ie ru ta  
w  Stalinogrodzie. Należy uważnie w yko ­
rzystać w y n ik i toczącej się dyskus ji na te ­
m at kształcenia politechnicznego w  ra ­
dzieckim  czasopiśm iennictw ie pedagogicz­
nym , n ie  w o lno  wszakże spraw  spornych 
uważać za już  rozstrzygnięte i  wyjaśnione. 
Do tych spornych (dyskusyjnych) prob le­
m ów  zaliczyć należy ro lę prac ręcznych 
w  dziedzinie kształcenia politechnicznego, 
wprowadzenie do program u szkoły ogólno­
kształcącej przedm iotu podstaw techn ik i, 
stopień -nasilenia zajęć szkolnych i  poza­
szkolnych elem entam i -kształcenia po litech­
nicznego itp . Przypuszczam, że d la  w łaśc i­
wego ujęcia kształcenia politechnicznego w  
programach i podręcznikach szkoły ogól­
nokształcącej należy bezwarunkowo uzys­
kać współpracę i konsultację przedstaw i­
c ie li nauk technicznych.

Duże znaczenie posiada zorganizowanie 
rozgałęzionej sieci muzeów politechnicz­
nych lu b  nawet dz ia łów  po litechnicznych 
w  innych muzeach, k tóre pozwolą m łodzie­
ży chociażby w  sposób poglądowy uzyskać 
w iadomości ■politechniczne. Duże znaczenie 
posiada rów nież techniczna lite ra tu ra  nau- 
kowo-popularna, specjalne czasopiśmien­
n ic tw o  przeznaczone d la  m łodzieży, f ilrn  
naukowo-,popularny, k tó re  mogą być na­
leżycie wykorzystane przede w szystk im  
w  pracy pozalekcyjnej 1 pozaszkolnej. B u­
dzenie i  pogłębianie zainteresowań m ło ­

dzieży w  poszczególnych kó łkach technicz­
nych stanow ić będzie ważny czynn ik  w  po­
pu la ryzac ji w iedzy po litechnicznej. Te nie­
zw yk le  ważną dziedzinę kształcenia p o li­
technicznego można realizować przy bez­
pośredniej współpracy pracow ników  nau­
kow ych in s ty tu tó w  naukowo-ba-dawczj^ch 
nauk technicznych, personelu in żyn ie ry j­
no-technicznego zakładów  fabrycznych 
i przem ysłowych, k tó rzy  mogą w ydatn ie  
pomóc w  na leżytym  wyposażeniu w arszta­
tów  i pracow ni szkolnych i m iędzyszkol­
nych oraz zapewnić fachową opiekę.

P olitechnizacja naszej szkoły wymaga 
również w łaściwego ustaw ienia zajęć p ra k ­
tycznych „prace ręczne“ , k tóre pow inny 
być we w łaśc iw y sposób wykorzystane dla 
kształcenia politechnicznego.

Kształcenie politechniczne w  szkole 
ogólnokształcącej składa się zarówno 
z części teoretycznej, ja k  i  praktycznej. 
Teoretyczne podstawy kształcenia po litech­
nicznego należą do cyk lu  przedm iotów  
m atem atyczno-przyrodniczych. Praktyczne 
um iejętności, n a w y k i i  sprawności m ło ­
dzież może zdobyć zarówno w  pracy szkol­
ne j, ja k  i pozaszkolnej. Obecne przeciąże­
nie program ów i  zajęć szkolnych każe 
przypuszczać, że dopóki obow iązują do­
tychczasowe program y, w łaściw a organ i­
zacja zajęć pozalekcyjnych prowadzona 
p rzy  współudziale kom petentnych przed­
s taw ic ie li nauk technicznych oraz p ra k ty ­
ków  pozw oli g łów nie na zdobycie potrzeb­
nych um ie ję tności i  sprawności p ra k ­
tycznych.

Zdobycie w idnokręgu politechnicznego 
przez m łodzież związane jest z szeroką 
pracą po lityczno-wychowawczą, upow­
szechnieniem czyte ln ic tw a, przeprowadze­
niem  cyk lu  w ykładów , zorganizowaniem  
wycieczek do muzeów politechnicznych 
i  zakładów przem ysłowych itd .

Kształcenie politechniczne podniesie 
„socjalistyczne znaczenie wychowawcze 
szkoły ogólnokształcącej oraz zapewni m ło ­
dzieży kończącej szkołę średnią w a ru n k i 
swobodnego w yboru  zawodu“ .

N ie w o lno  jednak zapominać, że prob le­
m atyka kształcenia politechnicznego jest 
bogata i złożona oraz wym aga ostrożnego 
fo rm u łow an ia  celów  i  środków.

PRZEGIĄĆ WYDARZEŃ

'mi watfełMcu i
K R ZY W D ZĄ C A  K A R Y K A TU R A

W  numerze 46 (645) „S zp ilek “  z dn ia
22.X 1953 r. —  na osta tn ie j stronie tego 
pisma w  „godnym “  tow arzystw ie  speku­
lantów , nierobów, kum o trów  —  znajduje 
się ka ry k a tu ra  w ie jsk iego nauczyciela z 
podpisem „n ie  odrobione zadanie“ , u  góry 
w ym ow na cy fra  46 proc. p lanu odstaw — 
oraz no ta tka  „W śród nauczycie li w ie jsk ich , 
z k tó rych  w ie lu  jest „op iekunam i gromadz­
k im i“  do spraw skupu —  są c z ę s t o  

zadania ' kształcenia politech- i tacY. k tó rzy  lekceważą swe obow iązki“ .
nicznego są jasne. Zostały one sform uło­
wane w  dziełach k lasyków  mar.ksizmu-le- 
n in izm u i ty m i s fo rm u łow an iam i należy

) 0 0 H iM

Już sama sy lw etka nauczyciela (rysunek 
Szymona K obylińskiego) budzi niesm ak —- 
chy łk iem  podążający „nauczycie l w ie js k i“ 
do złudzenia bow iem  przypom ina z m iny  
i w yg lądu zewnętrznego —  szpicla lu b  po­
lic ja n ta  państw  zachodnio-europejskich.

A n i to mądre, an i dowcipne.
T ym  bardzie j nie mogę zrozumieć p rzy ­

czyny zamieszczenia te j b rzydk ie j ka ryka ­
tu ry , że m ia łam  możność w  dniach 8 i  9 
grudn ia b r. na O gólnokra jow ej Naradzie 
A k ty w u  Nauczycie li słyszeć słowa uzna­
nia przedstaw icie la  Rządu dla  p racy nau­
czycie li w ie jsk ich . Z  try b u n y  padały 
szczere wypow iedzi o odstaw ianiu p lo­
nów z dzia łek przyszkolnych, o wstępowa­
n iu  nauczycieli do spółdzielni p rodukcy j-

Pilne! Pilne!
Prez. PRN w Koźlu! Pomóżcie przedszko­

lu w  Cisowej! Spowodujcie, aby przed­
szkole otrzymało niezbędne dla zdrowia 
1 wychowania dzieci —  pomieszczenia.

Prez. M R N  w Poznaniu! Przypomnijcie 
sobie, że kol. Stanisław Kośmider nie 
otrzymał dotąd wyrównania w związku nych jako  na jp ierw szych członków (często 
z przeszeregowaniem oraz należności za go- honorowych), organizowaniu tzw. „czer- 
dziny nadliczbowe przepracowane we j w onych“  odstaw z transparentam i i  muzy- 
wrześniu i październiku br. j ką, organizow aniu szerokiej a k c ji propa-

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego Cen- gandowej wśród m ieszkańców w s i w  
tralny Zarząd Szkolenia Zawodowego! \ zw iązku z obow iązkow ym i odstawam i dla 
Odpowiedzcie nareszcie kol. Janowi Łabno państwa, g łębokie j p racy wychowawczej 
na jego pisma w sprawie przyznania dyp lo - wśród dzieci i  dorosłych, w  w y n ik u  czego
mu nauczania języka polskiego w  szkołach 
zawodowych. Od 4.IV  1952 r. do dzisiaj —  
było chyba dość czasu na decyzję.

Prez. M R N  w Łodzi! Zdecydujcie się 
wreszcie i po 4 latach wydajcie nakaz na 
mieszkanie kol. Palińskim z Technikum  
Handlowego i Szkoły Podstawowej nr 32. 
Nie obawiajcie się decyzji przyznania ro­
dzinie nauczycielskiej mieszkania składa­
jącego się z pokoju i kuchni.

Halo! CEZAS w  Łodzi! W  sierpniu br. 
szkolą w  Dzierzgoniu zamówiła u Was ze- 
sta.w odczynników biologicznych (nr ra ­
chunku 302/P/2/53) i mimo dwukrotnych 
reklam acji — nie otrzymała ich dotąd. 
Może w  związku ze zbliżającym się nowym  
rokiem przyśpieszycie przesyłkę i szkole 
zostaną doręczone wreszcie upragnione 
odczynniki.

Brawo, Prez. PRN w  Myślenicach i W RN  
w Krakowie! W myśl przysłowia „chcieć 
to móc“ załatwiliście szybko i pomyślnie 
sprawę mieszkania dla kipleżanek ze Stad­
nik. Życzymy Wam dalszych dobrych re­
zultatów w  trosce o poprawę warunków  
bytowych nauczycieli.

akcja skupu zboża w  w ie lu  pow iatach 
przebiegała zadowalająco

To są oczywiste powody do dum y z p ra ­
cy naszych nauczycie li w ie jsk ich  i  z ich 
postawy po lityczno  - społecznej. Dlatego 
nie mogę wciąż zrozumieć in te nc ji te j 
krzywdzącej, b rzyd k ie j ka ryka tu ry .

Czy rzeczywiście, O bywatelu K o b y liń ­
ski — nic innego nie do jrze liście  w  posta­
w ie  w ie jskiego nauczyciela, nawet takiego, 
k tó ry  może niezupełnie sprostał swoim  
zadaniom, prócz tw arzy  szpiega i  postawy 
tchórza?

D z iw i m nie też bardzo, że Redakcja 
„S zp ilek “  tak  ła tw o  zgodziła się na um ie­
szczenie ta k ie j k a ry k a tu ry  i  to  w  jednym  
rzędzie z typa m i spod „c iem nej gw iazdy“ .

Idźcie, O bywatele Redaktorzy, w  teren,1 
do grom ad i  szkół w ie jsk ich , do GRN i 
PRN — przekonajcie się naocznie, ja k  w y ­
gląda praca zawodowa i społeczna nau­
czycieli. Na podstaw ie bow iem  treści W a­
szego „satyrycznego rysunku “  w ie lu  czy­
te ln ikó w  „S zp ilek “ , m ało zorientowanych 
w  tych  sprawach, może m ieć zupełnie fa ł-

Żeby zainteresować dzieci nauką
M łodzieżowy Dom K u ltu ry  w  G dyn i zor- szkolnym  kó łk iem  m łodych chem ików. Ci

ganizował w  dn. 5.X I br. ciekawą im pre­
zę —  zawody matematyczne dla  uczniów 
klas V I I .  Zgłosiło się 24 zaw odników  ze 
s lk ó ł n r 1, 2, 3, 4, 6, 14, 18. Uczestnicy do-

staldo rozw iązania cztery zadania, w tym 
jedi z geometrii.

Jeną z zawodniczek byta Barbara M ar- 
kiewzówna, córka m arynarza z „N ep tu ­
na“  .poważna, małomówna dziewczynka, 
k tó r pragnie zostać nauczycielką mate- 
mat.‘i. Przy innym  stoliku p iln ie  rozw ią- 
zyw; zadania M ieczysław Mazur, syn 
«lek m o n  tera, wysoki, szczupły chłopak 
w  ircerskie j chuście. Jego ulubione 
przenioty — to m aterhatyka i chemia. 
W  pyszlości pragnie studiować chemię, 
do ego zachęcił go m łody nauczyciel, Je­
rzy ering, k tó ry  nie ty lk o  c iekaw ie pro- 
Wad; lekcje, ale interesująco k ie ru je

dwoje, Basia M ark iew icz i M ie tek Ma 
zur, zdobyli też pierwszą i drugą nagrodą 
na zawodach. Oboje uczą się w  Szkole TPD 
n r  1 im. W aryńskiego, oboje są uczniami 
kol. A leksandra Szklińskiego, k tó ry  — 
ja k  w idać — osiąga wysokie w y n ik i w 
swej pracy.

Pozostałe nagrody zdobyły uczennice 
Helena Pabich ze szkoły n r 18, Renata 
Westphal ze szkoły n r 14 i Zofia Kosów- 
na ze szkoły n r 6.

Zawody matematyczne pow inny organ i­
zować za przykładem  gdyńskiego M D K  
wszystkie p laców ki pracy pozaszkolnej. 
Ta a trakcy jna  impreza budzi zaintereso­
wanie dzieci i  nauczycieli, podnieca zapał 
do nauk i i w p ływ a na podniesienie w y n i­
ków  nauczania w  szkołach, (ej).

szywy obraz o p racy i  postaw ie m ora lne j 
w ie jskiego nauczyciela.

K ry ty k u jm y , ośmieszajmy i  tępm y wszel­
k ie  p rze jaw y n ieróbstwa i  zakłam ania, lecz 
poddaw ajm y k ry tyce  o p in ii społecznej to, 
co jest typowe. N ie w o lno  natom iast n ie ­
rozważnie k rzyw dz ić  ludzi, k tó rzy  sobie 
na to  n ie  zasłużyli.

M aryna Kalinowska
Warszawa

W ZOROW A KASA  
ZAPOM OGOW O - PO ŻYCZKOW A

Pracownicza Kasa Zapomogowo-pożycz­
kowa p rz y ; Oddziale Pow. ZZN P w  Rze­
szowie została -założona w  1949 r. i  od te ­
go czasu prowadzi pożyteczną działalność 
wśród swych, członków na teren ie pow. 
rzeszowskiego.

Przy zakładaniu kasy w  październiku 
1949 r. zgłosiło się zaledwie 55 członków, 
a już  pod koniec grudn ia tegoż roku licz ­
ba członków wzrosła do 453, obecnie do 
kasy n&leży 991 osób.

O rozw oju działalności kasy w  Rzeszo­
w ie mogą świadczyć choćby tak ie  dane: 
w  1949 r: udzielono 4 pożyczek na sumę 
1080 zł oraz 4 zapomóg na sumę 1650 zł, 
a w  1953 r. do. l.X . przyznano 287 poży­
czek na*sumę 169 700 zł i udzielono 79 za­
pomóg na Sumę 15 580 zł.

Ta szeroka i pożyteczna dla  ogółu człon­
ków  działalność kasy stała się m ożliwa 
dz ięk i o fia rne j pracy zarządu, ścisłej jego 
współpracy z oddziałem pow. i dzięki 
poparciu działalności kasy przez wszyst­
k ich je j członków. W szystkie pożyczki 
spłacane są term inowo, co świadczy o w y ­
sokim  poczuciu dyscyp liny i społecznym 
stosunku członków do kasy. Systematycz­
ne wpłacanie w k ładów  członkowskich 
um ożliw ia  zarządowi kasy zaspokajanie 
w  w iększym  stopniu potrzeb członków.

Na szczególne uznanie spośród człon­
ków  zarządu kasy zasługują: kol. kol. 
Zdzis ław  Darecki — przewodniczący zarzą­
du oraz A ndrze j B u ry  —- ska rbn ik  kasy. 
Poza tym  w yróżnią • się o fia rną  pracą koi. 
Czesław Adarpowski, fttó ry  od k ilk u  lat 
prowadzi rachunkowość kasy.

Zarząd kasy, ja k  i kom isja  rew izy jna 
w  swej działalności przestrzegają przepi­
sów regulam inu PKZP oraz in s tru k c ji 
i zarządzeń PKO. K om is ja  rew izy jna  poza 
systematyczną kon tro lą  czuwa również 
nad . w łaściw ą po lityką  przyznawania po­
życzek i  zapomóg.

T. Salomonowie/

BRAWO, IN S TR U K TO R ZY  O ŚW IA TO W I
W okresie od 20.IX  do 10.X br. na te re ­

nie całego k ra ju  odbyw ały  się kon fe ren­
cje szkoleniowe in s tru k to ró w  ośw iatowych 
w  celu przygotow ania ich do zadań w  za­
kresie początkowego nauczania dorosłych 
w  roku  1953/54.

Na jedne j z tak ich  kon fe ren c ji w  Wo- 
towie, woj. w rocław skie  — ins truk to rzy  
ośw iatow i pod ję li zobowiązania dotyczące 
prowadzenia i  upowszechnienia czyte ln ic­
tw a  indyw idualnego wśród absolwentów 
kursów  nauczania początkowego.

Oto treść podjętego zobowiązania: „M y , 
in s tru k to rzy  ośw iatow i pow ia tu  w o łow ­
skiego, rozum iejąc w ie lk ie  znaczenie zapo­
biegania pow tórnem u analfabetyzm ow i — 
dla uczczenia X -lec ia  Polski Ludow ej zo­
bow iązujem y się objąć czyte ln ictw em  in ­
dyw idu a lnym  173 absolwentów nauczania 
początkowego“ .

(m.p.)

G DY PRZEDSIĘBIORSTW O BUDO W LA­
NE M A  CZAS...

Niepokój ógarnia człowieka, gdy w idz i 
niedołęstwo i b rak odpowiedzialności nie­

któ rych  naszych in s ty tu c ji. A  ja k ie  są te ­
go sku tk i, zobaczmy ¡na przykładzie.

W pow. sieradzkim , we wsi G linna  —■ 
dbcyzją W ydzia łu  O św ia ty Prez. PRN na 
wiosnę 1953 r. m ia ł się odbyć rem ont szko­
ły . Roboty rem ontowe zlecono Państwowe­
mu Przedsiębiorstwu Remontowo^budoiw- 
lanernu w  Sieradzu.

M inę ła  wiosna i  nadeszło lato. Z n ie ­
pokojem  m yślano we w si o tym  remoncie, 
a już  na jw ięce j n ie c ie rp liw ił siię nauczy­
ciel Ograbek. Poszedł wreszcie do Sie­
radza do PPRB i  dow iedzia ł się, że n ie ­
stety przedsiębiorstwo nie  ma te j szkoły 
w  swoim  planie. G dy w ró c ił z tą  now iną 
do wsi, zaczęto zastanawiać się, czy by tak  
we w łasnym  zakresie nie można choć 
częściowo odrem ontować szkoły Sposobem 
gospodarczym.

Coś się jednak odm ien iło  w  planach 
PPRB i na początku s ie rpn ia przyjechał 
pan in żyn ie r z robotn ikam i, oświadczając, 
że rem ont szkoły trw ać  będzie trzy  ty ­
godnie. Na zaofiarowaną przez w ieś po­
moc w  zwózce m ateria łów  in żyn ie r odpo­
w iedzia ł: „M y  kon i waszych nie  potrze­
bujem y, m am y sw ój tra k to r, sw ój koszto­
rys, sami dam y radę.“

Kol. Ograbek k a lku lu ją c  sobie, że trzy  
tygodnie, to przecież n ie  ta k  długo..., w y ­
prow adził się ze szkoły i zam ieszkał w  sto­
dole w raz z całą rodziną, a z początkiem 
roku szkolnego przeniósł lekcje  do zastęp­
czej izby u jednego z gospodarzy.

Przerachował się kol. Ograbek, bo re ­
m ont szkoły trw a ł p raw ie  cztery miesiące. 
Przez ten czas z trudem  rodzin ie Ograb- 
ków  udawało się jakoś prowadzić swoje 
koczownicze życie. S krom ny dobytek 
m arn ia ł na k lep isku w  stodole, ubranie 
myszy pogryzły, dzieciaki pochorowały 
się... Wreszcie sam kol. Ograbek z chłodu 
i  w ilgoc i ciężko zaniemógł i  w  dn iu  6.X I 
odwieziono go do szpitala.

Tymczasem szanowne przedsiębiorstwo 
raczyło ukończyć rem ont w  dn iu  21. X I  
br. Lekcje  przez ca ły  czas choroby kol. 
Ograbka nie  odbyw ały się.

N iew ą tp liw ie  bardzo zaw in iło  w  te j 
spraw ie Przedsiębiorstwo Rem ontowo - 
budowlane w  Sieradzu opóźniając te rm in  
zaczęcia i ukończenia rem ontu szkoły. Na­
suwa się jednak pytanie, k to  pow in ien 
kontro low ać pracę przedsiębiorstwa, k to  
pow in ien odpowiadać , za zabezpieczenie 
p lanu rem ontu? K to  wreszcie pow in ien 
b y ł zainteresować się w arunkam i pracow­
n ika , k tó ry  n ie  d la  przyjem ności koczował 
ty le  m iesięcy w  stodole?

Krystyna Iwanicka-Kierkuś
Łódź

V f I J A  ro k  trudn y , k tó ry  przyn iósł 
św iatu w ie le  zmian. W iele w yda­

rzeń, o k tó rych  będzie tu  mowa, stanie 
się przedm iotem  badań his toryków . 
N iew ą tp liw ie , czyniąc b ilans roku  1953 
możemy sobie powiedzieć, że przyn iósł 
on o lb rzym i wzrost s ił obozu pokoju, 
że w  ciągu tych  dw unastu m iesięcy na­
s tąp iło  w yraźne przesunięcie s ił na ko ­
rzyść obozu postępu i socjalizmu.

M A R Z E N IA  IM P E R IA L IS T Ó W  
.1 RZECZYW ISTOŚĆ

T M P E R IA L IS T Y C Z N I po litycy , w y -
■*- stępując z „program em  s iły “ , a więc 

z program em  wzm agania akc ji dyw e r­
s ji, obe jm ow a li n im  także i  Zw iązek Ra­
dziecki. Dziś mogą zapisać na swoim  
koncie poważną stratę. W  lecie dow ie­
dz ie li się o  zdemaskowaniu renegata 
Beru, a w  g rudn iu  1953 roku  m og li za­
poznać się z kom unikatem  p ro ku ra tu ry  
ZSRR, k tó ra  jasno okreś liła  zakres w i­
n y  zdra jcy  i  jego pom ocników. W  ca­
ły m  Zw iązku Radzieckim  odbyw ają  się 
masowe zebrania, na któ rych  społeczeń­
stwo, skupione w okó ł p a rtii i rządu, 
w yraża sw ój gn iew  na zdrajcę i  doma­
ga się dla niego surow ej kary.

Jeszcze w  początkach 1953 roku  im ­
pe ria lis tyczn i podżegacze w o jenn i szan­
tażow ali bombą wodorową. A le  z po­
czątkiem  jesien i 1953 ro k ii m us ie li się 
pożegnać z m item  o sw ym  monopolu 
na bombę wodorową, ta k  ja k  poprzed­
n io  m usie li zrezygnować z p o lity k i 
szantażu opartego na m onopolu atomo­
wym .

Towarzysz M alenkow  ośw iadczył na 
V  Sesji Rady Najwyższej, k tóra obra­
dowała w  M oskw ie w  dniach 5 —  8 
sierpnia, o z likw id ow a n iu  monopolu 
S tanów  Zjednoczonych na bombę w o ­
dorową. Równocześnie zaś rząd radziec­
k i w zn ow ił propozycje pozytywnego 
rozw iązania tak ich  podstawowych za­
gadnień um ocnienia pokoju, ja k  reduk­
c ja  zbrojeń, zakaz b ron i atom owej i in ­
nych b ron i masowej zagłady oraz roz­
w iązan ia wszystkich doniosłych i nie 
c ierpiących z w ło k i spornych zagadnień 
m iędzynarodowych, w  szczególności 
problem u niem ieckiego.

W y n ik i obrad V  Sesji Rady .N a jw yż­
szej ZSRR i P lenum  wrześniowego KC 
K P ZR  są wyrazem  ro zkw itu  s il gospo­
darczych Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
przeszedł od etapu zwycięskiego zakoń­
czenia budowy socja lizm u do stopn io­
wego budow nictw a kom unizm u. Odpo­
w iada tem u postaw iony przed społe­
czeństwem radzieckim  program  stwb- 
rzenia obfitości a rtyku łó w  żywnościo­
w ych i dóbr przem ysłowych masowego 
użytku.

PRO G RAM  DOBROBYTU

W Y R A ŹN E  przesunięcie stosunku s ił 
na arenach m iędzynarodowych na 

korzyść obozu socjalizm u pozw oliło  na 
postaw ienie program u szybszego w zro­
stu dobrobytu ludzi pracy. We wszyst­
k ich  k ra jach  dem okracji ludow ej doko­
nano ju ż  p ierwszych k ro kó w  na te j 
drodze — przeprowadzono obniżkę cen. 

T ak w ięc b ilans roku  1953 dla  k ra ­

jó w  obozu pokoju jest krzepiący, opty­
m istyczny.

W szystkie narody św iata m iłu jące 
pokój w idzą n iew ą tp liw ie  swoje własne 
zwycięstwo w  tym , że w  K ore i u m ilk ły  
arm aty. S trona am erykańska m usiała 
podpisać uk ład  o roze jm ie wobec na­
cisku op in ii całego świata. Zdanie to ­
warzysza M alenkcwa, że n ie  ma takiego 
spornego czy też nierozwiązanego pro­
blem u międzynarodowego, którego by 
nie można rozwiązać na drodze roko­
wań, obiegło cały św iat i znalazło po­
parcie u w szystkich narodów.

W A L K A  W O KO Ł K O R EI

ALE  podpisanie w  Panmundżon 
układu o roze jm ie nie oznacza b y ­

na jm n ie j, że w o lno kom uko lw iek ■rzu­
cić hasło osłabienia w a lk i o pokój. 
A w a n tu rn icy  w o jenn i nie zrezygnował) 
ze swoich planów. Można na dowód 
tego przytoczyć se tk i fak tów , chociażby 
dalszy przebieg rozw oju  w ypadków  w 
Kore i. Jak w iem y, rozm owy w  Pan­
mundżon — przygotowujące g run t pod 
konferencję polityczną, k tó ra  by roz­
strzygnęła zagadnienie koreańskie — 
zostały jednostronnie, bez uzasadnienia 
przerwane na czas nieokreślony przez 
delegację amerykańską. T rw a  te rro r 
agentów lisynm anow skich i czankaisze- 
kow skich wobec tych jeńców chińskich 
i koreańskich n ie  podlegających bezpo­
średniej repa triac ji, k tó rzy  w yraża j'7 
chęć pow rotu do domu. -*5,

Z A G A D N IE N IE  N IE M IE C K IE

RÓ W N IE Ż sytuacja w  Europie, 
zwłaszcza w  Niemczech, wskazuje, 

że po litycy  w o jn y  nie rezygnują z w a l­
k i. Pam iętam y ich haniebną próbę roz­
bic ia  N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej w  czerwcu 1953 roku. k iedy to 
w yw iad  am erykański i adenauerowski 
rzuc ił na dem okratyczny sektor Berlina 
całe w a tahy faszystowskich opryszków. 
k tó rzy  m ie li zorganizować pucz. Plan 
ten — ja k  w iadom o — został przekre­
ślony. N iem nie j jednak Waszyngton 
czyni wszystko, co w  jego mocy, by 
zrealizować p lan stworzenia a rm ii eu­
rope jsk ie j, tzn. plan wskrzeszenia h it ­
lerowskiego W ehrm achtu, k tó ry  by by ł 
czołówką am erykańskie j agresji oraz 
pe łn ił fun kc je  am erykańskiego żandar­
ma w  Europie.

P rzeciw ko niebezpieczeństwu związa­
nemu ze stworzeniem  a rm ii europej­
sk ie j walczą wszystkie narody Europy. 
We F ranc ji u fo rm ow a ł się szeroki fro n t 
wszystkich s ił patriotycznych, obejm u­
jący ludzi o  przeróżnej o rien tac ji p o li­
tycznej i rozm aitych wyznań, którzy 
czynnie walczą przeciwko ra ty fik a c ji 
uk ładów  z Bonn i z Paryża grożących 
F ranc ji u tra tą  niepodległości.

Narastający rozw ój akc ji pokoju w t  
wszystkich kra jach św iata k a p ita li­
stycznego, konsolidacja s ił sprzeciw ia­
jących się zbrodniczej po lityce odradza­
n ia  im pera lizm u niem ieckiego jest ró w ­
nież źródłem optym izm u, k tó ry  stanowi 
ton zasadniczy w  dniach pożegnania 
roku. 1953 i., pow itan ia  roku 1954.

M . PREIS

ODPOWIEDZ! REDAKCJI
Jan  N o w a k , P oznań . — P ro s im y  o pod a n ie  

d o k ła d n e g o  adresu  ce le m  p rze s ła n ia  o d p o w ie ­
dzi.

K o l. I re n a  P ią tk ie w ic z , p ow . G łubczw ce. —
P o d a te k  lo k a lo w y  p ła c i k a ż d y  o b y w a te l n ie za ­
le ż n ie  od tego, w  ja k im  lo k a lu  m ie szka : w y ­
n a ję ty m , s łu ż b o w y m  czy  w ła s n y m .

K o l,  H e n ry k  Zasada, T a rn ó w  — P ro s im y  o po 
d a n ie  d o k ła d n e g o  adresu  ce lem  p rz e s ła n ia  ho7 
n o ra r iu m  a u to rs k ie g o .

N. J. GŁOGÓW — W m yśl Zarządzenia  M in i­
s tra  P racy  i O piek i Społecznej z d n ia  1 kw ie ­
tn ia  1952 r. (M o n ito r P o lsk i A-28, poz. 417) 
zas iłek  ro d z in n y  na dz iec i stud iu jące, i pob ie ­
ra ją ce  s type nd ia  zosta ł w s trzym a n y  z dn iem  
' k w il ------

Kol. Urszula Łabaziew icz, nauczycielka 
w  Chełmie, otrzymała dyplom na nauczy­
ciela szkół średnich.

Kol. Z ygm un tow i M ie rzw ińsk iem u, nau­
czycie low i w  Łokn icy , wypłacono wyrów­
nanie uposażenia.

Kol. S tan isława Bartkowska, nauczyciel­
ka z M ław y, otrzymała mieszkanie.

Kol. Zygm unt K u łak , nauczyciel w Snie- 
żanach, otrzymał zalegle uposażenie.

immtNCim
nąp

z Otmęt, zaliczono lata wojny do wymiaru  
uposażenia.

Koi. M aria  Cybulska, nauczycielka w 
Białogrodzie, otrzymała należne je j wy­
równanie uposażenia.

Szkoła Podstawowa we wsi Łubianka, 
woj. Koszalin, została włączona w plan pra­
cy kin ruchomych i  będzie obsługiwana 
jeden raz na 2 miesiące.

Kursy dla niewykualiliknwanych 
nauczycieli języka rosyjskiego

Celem  p rz y jś c ia  z pom ocą  n ie w y k w a l i f ik o ­
w a n y m  n a u c z y c ie lo m  Języka  ro s y js k ie g o  ze 
szkó ł s to p n ia  lice a ln e g o  w  z d o b y c iu  p e łn y c h  
k w a l i f ik a c j i  do nau cza n ia  przez z łożen ie  egza­
m in u  uproszczonego  na  n a u c z y c ie li szkó ł 
ś re d n ic li — M in is te rs tw o  o rg a n iz u je  w  C e n tra l­
n y m  O ś ro d k u  J ę z y k a  R o sy jsk ie g o  w  M ila n ó w ­
k u  6 -ty g o d n io w e  k u rs y  p rz y g o to w u ją c e  do 
egza m in u  uproszczonego  z ję z y k a  ro s y js k ie g o .

W b ie żą cym  ro k u  s z k o ln y m  p rz e w id u je  się 
jeszcze 3 k u rs y  w  n a s tę p u ją c y c h  te rm in a c h :

1) od p ie rw s z y c h  d n i s tyczn ia  do p o ło w y  lu ­
tego  1934 r.,

3) od p o ło w y  lu te g o  do ko ńca  m a rc a , *
3) od p o czą tku  k w ie tn ia  do p o ło w y  m a ja .
Szczegółowe te rm in y  k o le jn y c h  tu rn u s ó w  

podane zostaną w o je w ó d z k im  w y d z ia ło m  o ś w ia ­
t y  osob n ym  p ism em .

W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  je s t w s tę p n y  egzam in  
d la  s tw ie rd z e n ia , czy  k a n d y d a t p od o ła  w y m a ­
g a n io m  k u rs u .

K a ż d y  k u rs  za k o ń c z y  się p rz e p ro w a d z o n y m  
na m ie js c u  egzam inem  u p ro szczo n ym  na  n a u ­
c z y c ie li szkó l ś re d n ich .

N ie w y k w a l if ik o w a n i n au c z y c ie le  ję z y k a  ro ­
s y jsk ie g o  w szko ła ch  s to p n ia  lic e a ln e g o , p o w o ­
ła n i na  k u rs  k o rz y s ta ć  będą z u r lo p u  p ła tn e g o  
na czas trw a n ia  k u rs u  o raz  z z a k w a te ro w a n ia  
i w y ż y w ie n ia  na m ie js c u .

P o d an ia  o p rz y ję c ie  n a  k u rs  o raz  p o d a n ia  
o dopuszczen ie  do egza m in u  uproszczonego 
syraz z w y m a g a n y m i z a łą c z n ik a m i n a le ży  
u n o s ić  d ro g ą  s łużbow ą  do  w y d z ia łó w  o ś w ia ty  
Jr-rzy w o j.  ra d a c h  n a ro d o w y c h .

1 k w ie tn ia  1952 r.
PRENUMERATOR „GŁOSU NAUCZYCIEL - 

SKIEGO“  — żona m a p raw o  do zas iłku  ro d z in  
nego na n iezdolnego dq za robkow a n ia  męża, 
k tó ry  n ie m a żadnych w łasnych środków  
u trzym an ia . Zasiłek ro d z in n y  na męża pobie 
ra jącego  zaopatrzen ie  em ery ta ln e  nie p rz y  
s ługu je .

w . D. CZERNIKOWO ••— W yjaśn iam y: wobec 
tego, że m ąż je s t w łaśc ic ie lem  gospodarstw a 
ś re dn io ro lneg o , zas iłek  ro d z in n y  na dz iec i nie 
p rzys łu g u je . Jeś liby  P rezyd iu m  G m innej Rady 
N arodow ej s tw ie rd z iło , że gospodarstw o nie 
da je  żadnego dochodu i że wobec tego dzieci 
pozosta ją  na w y łącznym  u trz y m a n iu  żony, by ­
ły b y  podstaw y do zg łoszenia  w n iosku  do w ła ­
ściw ego ZUS o p rzyzn a n ie  zas iłku  rodz innego  
na dz iec i.

KOL. CZ. BRAŃSZCZYK — W  okres ie  p racy  
w yko n yw a n e j na podstaw ie nakazu p ra cy  u r lo p  
na dalsze s tu d ia  nie p rzys łu g u je .

KOL. M. W. LĄD EK. — S praw a podzia łu  
g ru n tó w  szko lnych  pom iędzy na uczyc ie li nie 
je s t u regu lo w ana  p rzep isam i i d la tego na leży 
je  dz ie lić  na rów ne  części, ta k  aby zarów no 
k ie ro w n ik , ja k  i każdy nauczycie l o trz y m a li 
jednakow ą część. B ra k  jes t p rzep isu , k tó ry  by  
daw ał specja lne p rz y w ile je  k ie ro w n ik o w i p rz y  
podzia le  g ru n tó w  szko lnych

KOL. T. K., ŻUCZKI — W szkole podstaw o­
w ej o jedn ym  nauczyc ie lu  p ła c i się za jedno 
w ychow aw stw o.

E. K., BIELSKO - B IA Ł A  — Na m ocy a r ty ­
k u łu  21 ustaw y z d n ia  4 lu tego 1949 r. o upo­
sażeniu p ra co w n ikó w  państw ow ych (Dz. U. 
N r 7, poz. 39) zas iłek  ty tu łe m  zw ro tu  kosztów  
pogrzebu, je ś li je  ponosi w spółm ałżorfek, dz ie ­
ci lub  rodzice, w ynos i sumę trzym iesięcznego, 
os ta tn io  pob ie ranego przez zm arłego , uposażę 
nia. Zasiłek ten u lega zm n ie jszen iu  o kw oty  
o trzym an e  na m ocy p rzep isów  o ubezpieczę 
n iu  społecznyną z Zakładu Ubezpieczeń Spo 
łecznych. O w yp ła tę  zas iłku  na leży zw ró c ić  się 
do W ydz ia łu  O św iaty PRN.

P raw o do zaopatrzen ia  em ery ta lnego  w łas­
nego nabyw a się n o rm a ln ie  po p rzepracow a 
n iu  co n a jm n ie j 15 la t w  s łużb ie  nauczycie l 
sk ie j, p o licza lnych  do w ys łu g i la t. a po prze 
p racow an iu  n ie p rze rw a n ie  co n a jm n ie j 5 la t 
z pow odu trw a łe j n iezdolności do s łużby, spo­
w odow ane j ka lectw em  lu b  ch o ro b ą  naby tą  bez 
w łasne j w in y  po w s tąp ie n iu  do s łużby.

Pensję w dow ią  na m ocy a rt. 5 ustaw y z dn ia  
1 lipca  1949 r. o zm ian ie  n ie k tó rych  p rzep i 
sów o zaopa trzen iu  e m e ry ta ln ym  fun kc . państw, 
i zaw odow ych w o jskow ych  (Dz. U. Nr. 42. poz. 
304) w yp łaca  się przez 6 m iesięcy od d a iy  
pow stan ia  p raw a  do zaopa trzen ia  w dow iego 
a po up ływ ie  tego okresu  p raw o  do dalszego 
po b ie ra n ia  pens ji w dow ie j p rzys łu g u je  w do 
w ie lu b  zosta je przez n ią  odzyskane, gdy 1) 
u tra c iła  na stałe co n a jm n ie j 60 proc. zdo lno­
ści do za robkow an ia  a lbo  2) uko ńczy ła  55 ro k  
życia.

O czyw iście, pensja w dow ia  p rz y s łu g u je  ty l­
ko w w ypadku , gdy z m a rły  n a b y ł p raw o  rfo 
e m e ry tu ry .

KOL. J. ZB., NOWY TARG — A bso lw en t ko  
rz ys ta ją cy  z jednorocznego od roczen ia  z na 
kazu p racy, po o trzym a n iu  nakazu w  następ 
nym  ro ku  i p rzys tą p ie n iu  do p racy , nie tra c i 
p ra w  p rzys łu g u ją cych  absolw entom  i d la tego 
um ow a z tak im  absolw entem  w inna  być z* 
w a rta  od dn ia  15 s ie rpn ia .

KOL. Z. R. ŚWIECIE — Stosownie do pr»o  
p isu p. 5 uchw a ły  N r 616 P rezyd iu m  Rząco 
z d n ia  18 V III 1951 r. (M o n ito r P o lsk i N r A  -  
77. poz. 1070) p ra co w n iko w i, k tó rz y  n a jd a le j 
w  c iągu  30 d n i po odbyc iu  zasadnicze j służn^ 
w o jskow e j zg łos ił się do p ra cy  w  tym  samym 
zakładzie  p racy, za licza się czas odbyw am * 
s łużby  w o jskow e j do okresu  n iep rze rw ane ; 
p racy , w a ru n ku ją ce g o  w y m ia r u r lo p u  w ypo ­
czynkow ego. Z należnego u r lo p u  p ra co w n ik  
może sko rzys ta ć  d o p ie ro  po p rzep ra cow an iu  
co n a jm n ie j trzech  m iesięcy od dn ia  zgłoszę 
nia się do p racy. Ponieważ w pow o łanvch 
p rzep isach  nie w yłącza  się nauczycie li, p rze to  
Koledze w in ien  być ud z ie lony  u r lo p  w ypo ­
czynko w y  w w ym ia rze  30 d n i na jw cześn ie j 
w  m arcu  1954 r.

S tanow isko W ydzia łu  O św iaty, że u r lo p  w y ­
k o rzys tu je  nauczycie l w czasie- fe r i i  le*r 
je s t w  danym  w yp a d ku  niesłuszne, bo ‘ 
będąc w w o jsku  do lis topada  b r. nie m it 
żnoścl w yko rzys ta ć  u r lo p u  w okres ie  fe* 
n ich  1953 r.

t í

KOL. R. P., GRABOWO — W szkole o trzech  
nauczycie lach p łac i się za trz y  w ychow aw stw a, 
n ieza leżnie od ilośc i oddzia łów .

O leśn ica  sk. — O g ró d e k  n d e z u r in o w s k i n ie  
je s t o b c ią ż o n y  o b o w ią z k o w y m i d o s ta w a m i zbóż, 
z ie m n ia k ó w , z w ie rz ą t rz e ź n y c h  i  m le k a , gdyż  
je s t p rzezn a czo ny  do u ż y tk u  szko ły .

N a u c z y c ie l m oże k o rz y s ta ć  z g ru n tó w  sz k o l­
n y c h , p ozo s ta łych  po z a s p o k o je n iu  p o trze b  
s z k o ły . W  s p ra w ie  g ru n tó w  s z k o ln y c h  p is a liś ­
m y  w  n rze  49 i  50 „G ło s u  N a u c z y c ie ls k ie g o “ .

Fr. Niżyński
radca  p ra w n y  ZZNP

Młodzież zbiera 
aby było więcej książek

W  zw iązku z apelem Zasadniczej Szkoły 
Budow lanej n r  2 w  W arszawie i  m łodzieży 
zespołu Państwowego Techn ikum  w  K aro ­
lew ie, w o j. O lsztyn, Zarząd GL ZZN P po­
przez W ydzia ł Szkolno-pedagogiczny zwra>- 
ca się do wszystkich ogniw  zw iązkow ych 
i  w szystkich kolegów z gorącym  apelem 
o wzięcie udzia łu  w  zbiórce m aku la tu ry , 
która, trw a  od 15 g rudn ia  1953 r. do 15 
stycznia 1954 r.

W  zw iązku z konkursem  na osiągnięcie 
najlepszych w yn ikó w  w  zbiórce Zarząd 
G łów ny ZZN P ustala, że każdy zarząd 
okręgu ZZN P otrzym uje po dw ie  nagrody 
w  wysokości 300 zł d la  szkół, k tó re  uzyska­
ją  najlepsze loka ty .

OGŁOSZENIA DROBNE
Z g u b io n o  le g ity m a c ję  s łużb o w ą  n r  1020 w y ­

daną p rzez  W y d z ia ł O ś w ia ty  w  S a n oku  na 
n azw isko  R a jta r  Ja n in a , n a u c z y c ie lk a  w  T y ­
ra w ie  W o ło s k ie j, p ow . S anek.

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  n r  176 u p ra w n ia ją c ą  do 
z n iż k i k o le jo w e j,  w y d a n ą  p rzez In s p e k to ra t 
S z k o ln y  w  Z ło to r y i  n a  n a z w is k o  G łogocka  
E leo n o ra .

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  Z Z N P  n r  143185 w y d a n ą  
przez ZO Z Z N P  w  S ied lca ch  na n a z w is k o  B o ­
g ucka  D a n u ta .

P a ń s tw ow e  L ic e u m  P edagog iczne  w  W e jh e ­
ro w ie  zaprasza K o le ż a n k i i  K o le g ó w  z ro c z n i­
k ó w  1951, 1952, 1953 ha u ro c z y s ty  z jazd , k tó r y  
o dbędz ie  się w  d n ia ch  9 i  ló  s ty c z n ia  1954 r. 
w  g m ach u  s z k o ln y m . D la  n a w ią za n ia  k o n ta k tu  
D y re k c ja  p ro s i o pod a n ie  adresów .

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  s łużb o w ą  n r  72 w y d a ­
ną p rzez b In s p e k to ra t S z k o ln y  w  B y s trz y c y  
K ło d z k ie j na n a zw isko  P a w ło w ska  S ta n is ła w a , 
S k rz y n k a , p o w  B y s trz y c a .

S k ra d z io n o  le g ity m a c ję  s łużb o w a  n r  00744 w y ­
s ta w io n ą  p rzez  .W y d z ia ł O ś w ia ty  P rez . P R N  
w  L u b liń c u  na n a z w is k o  P ra n d z io c h  E m ilia , 
n a u c z y c ie lk a  w  K a m ie n ic y  SI.

W yd a w ca : I. W „N asza  K sięgarn ia **
R edagu je - K o m ite t.
R ed a kc ja : W arszaw a, u l. S pasow skie- 

go 6/8 T e l 61011—17. w e w n ę trz n y  red  
23, 82. 89

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  -  3,60 z ł, p ó ł­
roczna 7,20 zł, roczna  14,40 zł.

*
Z a m ó w ie n ia  I w p ła ty  na p re n u m e ra tę  
„G łosu N auczyc ie lsk iego** i w s z y s tk ic h  
czasopism  peda g og iczn ych  p rz y jm u ją  
ty łk o  u rz ę d y  pocztow e oraz lis tonosze 
w ie js c y  l m ie js c y  do d n ia  to każdego 
m ies iąca  na m ies iąc  nas tępny  t o k re s y  

dalsze.
R edakc ja  rę k o p is ó w  n ie  zw raca .

i  D om  S łow a P o lsk ie g o  
U , fo rm  168—126 g rm  
S6.700 egz.
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